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Szukają mdiistra spraw zagranicznych.
C z y  p .  S k r z y ń s k i ?

W A R SZ A W A . 25. lipca. (A. W  ) Wczoraj W A R SZ A W A . 25. lipca. (A. W  ) . ,Rzplita“ 
p rem ie r  Grabski,, pow ziął . .antiar powierzenia | zaprzecza w iadom ość^ ,  jakoby p. G rab sk i  u- 
tek i  inin. spr z ag r  p. Aleks. Skrzyńskiem u. j zyska ł zgodę w szystkich  stronnictw- sejmów ych 
b min. w gabinecie Sikorskiego. O za m ia ­
rze  tvm  po in form ow ał premier kluby Ch. I). 
i Ch N.

W A R SZ A W A . 25. lipca. (A. W )  Dzienniki; 
lewicowe donoszą, że premier G rabsk i  p rz e d ­
łoży prez. Rzplitej do podpisu  nominację p. 
A lek san d ra  Skrzyńsk iego  na mm. spr. zagrań. 
P. Skrzyński :a t rz y m a  s tanow isko  delega ta  
Rzplitej przy L. Nar.

na mianowanie mm srjr. zagr. p. A S k rzy ń ­
skiego i twierdzi-,, że s tan o w isk o  w szystk ich  
stronnictw  um iarkow anych  w  stoi-; tu i ku do o- 
soby p. Skr. emskiego jest jednolite.

W A R SZ A W A . 25. lipca. (A. W  ) P. Z a ­
moyski wyjechał na kilka dni w, sp raw ach  
rodzinnych, Zastopuje  g  d ce k to r  depart.  p. 
Bertom. Zam oyski wlraca do W arszajwy 31, 
b. m. ccłe-ni p rzekazan ia  agend sw em u na­
stępcy.

Rozpaczliwe pnrożenie robotników.
W A R S Z A W A . 25. lipca. (tek w ł )  Dziś biu D ąbrow skiem . Delegacja zażąd a ła  urucho-; 

pr/.ybyła tu ta j  delegacja Zw zaWfódoWego g ó r-  mienia robót publicznych, o raz  w ypłacania  za ­
ników Zagłębia DąbroWfskiego, k tó r a  konfe- siłków dla bezrobotnych. Min. Dar-oWlski p rzy-  
r o w a ła  z min. DaroWskim, p rzeds taw ia jąc  m u rz e k ł  uwzględnić postu la ty , 
rozpaczliwe położenie  robotn ików 1 w Z ag łę -  — :: :  —

są sszmssmjcs& smiK

Z a p a s  z ł o t a  w  B a n k u  p o l s k im .
W A R S / AWA. 25. lipca. — (A. W )

IV ciągu drugiej d ek ad y  lipca ilość m arek  w' o- 
ń e g u  zmniejszyła się o 22 t ry l jony  » wynosi- 
tbecr.ie 48 tryljotiów.

W A R SZ A W A . 25. lipca. (A. W )
Z apas  z ło ta  w Banku Polskim  w ciągu 2-gici 
d ekady  lipca pow iększył się o p rzesz ło  9 mil. 
z ł. i (w znosi -obecnie 93 mil. zl.

Efowy obrońców w procesie krakowskim.
KRAKÓW. 25. lipca. (A. W ) W 43 dniu 

ro z p raw y  przemaWia w dalszym ciągu adw. 
dr B ross, k tó r y  p rzedstaw ia  s tronę  prawLią 
zajść listopadowjych, zWfraca uw agę  na psy ­
chologię t łu m u ,  k tó ry  sk ład a ł  się w p rz e w a ­
żnej. części /. ludzi, k tó ry ch  w y ch o w ała ,-o k ru ­
tna  wojna światow-a. N astępnie p rz y s tę p u je  do 
obrony 7 o sk a rżo n y ch ,-k tó ry ch  broni, s tw ie r ­
dzając, że n ic  (sa oni figuram i -centralnem i 
zajść. Apeluje do sędziów  przysięgłych# o wfy- 
rok  uwalniający.

Obrońca dr. Ringelstein w przemówSeipń 
sw em  rów'ńież akcentuje, że g r u p a  obwinio­
nych. k tó re j  brom, to  tak że  nie ak to rzy ,  lecz 
s ta tyści tej trageu ji.  Zaznacza, że s t r e jk u  g« 
nera lnego  nie m ożna Uważać za a k t  -an typań­
s tw o w y , g d y ż  miliony lud /i  zmuszonych cfh 
p row adzen ia  wjalki k lasowej o  byt, uw aża  
p ra w o  s t re jk u  za świętość.

Po p rzerw ie  pr/.emajwtia obr dr. Heski. 
Na w stęp ie  polemizuje z Wjywodatni p r o k u r a ­
to ra , po d k reś la jąc  jednostronność i łzaw e ton 
jego m owy, o raz  z przemófwjieniem oltrońcy 
poszkodow anych  d ra  Szurleja, k tó re m u  z a rz u ­
ca tendencje wsteczne mimo ku ltu ra lnych  p o ­
zorów'1. O skarżycie le  nie umieli — zdańilem 
dr. H. — oświetlić w1 sposób o b iek tyw ny  zajść 
listopadów ych. Wbrejw,: g losom  oskarżycieli 
skłonny jest , uw ażać  ykcję  robotniczą ,za r a ­
towanie p ań s tw a ,  k tó re m u  g to z i ł  pożar'*. Nie­
s łusznie  o sk arżan o  tu  PPS,, k tó ra  w praw dzie  
■czfci sw e .dcały  partyjne, 'zawsze jednak  g o to ­
w a oddać państWfu oo mu się należy. Z azna­
czą, e w szy s tk ie  zam achy w Polsce k o ńczy ­
ły. się zwyczajnie Umorzeniem spraw y. T u  p o ­
pełniono zdaniem jego

P R Z E SA D Ę  W, O C E N IE  W Y PA D K Ó W

i rozdę to  sp raw ę  do rozm ia rów 1 niemożliwych. 
N astępnie  obrońca przechodzi do omówienia 
Winy oskarżonych, k tó ry ch  broni. Kończy sw'e 
przem ów ienie następującym  zw rotem  pod a- 
dresem  sędziów przysięgłych ,.W sejmie po l­
skim p rzesz ło  190 posłów-, n ieposzlakowanych 
pa tr jo tów . g ło so w a ło  przeciw' w ydan iu  po ­
s ła  S tańczyka . Jeżeli Uwolni-cie oskarżonych , 
beaziecie w dobrem  toy-SrzyStwie".

’Z  S e n a t u .
W A R SZ A W A . 25. lipca (P a t.)  Na dzi- 

siejszem posiedzeniu senatu , toczy ła  się d ,  
skusja nad  ustaw am i językow ymi Z a b ra '  w; 
niej g ło s  ruin. oświaty  p.  Mjtklaszefwjśki. k t ó ­
r y  oświadczył m iędzy innymi, że tw ierdzenie, 
jakoby' rząd  polski w ystąp ił  z tymi ustaw;(aini 
pod presją i zagranicy jes t  niezgodne z praw dą. 
R/ąd. nie m ó g ł  stac na innern stanowdskn jak 
ty lko  uznania równych p raW  w szystk ich  oby­
wateli państWja, k tó rz y  to  p ań s tw o  uznają w 
tych granicach, wi jakich ono się obecnie z ra j  
duje1.

P. m inister s tw ierdza  również, że rzeczy­
wiście me d aw a ł  po> w-ólenia na uczenie w 
szkołach polskich nauczycielom. k t ó r zy od ­
n aw ia l i  pr>:’ 'Sięgi' na \vL-e!rność R zeczypospo­
litej, lecz podkreśla ,  że do te g o  nie może pol­
skiego ministra ’ " "

Z ab ra ł  g łos  
imieniu sw ego klubu oświadcza, że soheT* - 
iryzuje się w-' zupełności ze stanów ,skiem  za- 
ję tem  przez PPS., p rzy 1 dyskusji nad omawia- 
i icm us taw y  wl sejmfe i zapow iada  wniesienie 
killeu popraw ei< lecz w! razie i cli odr/uceniin, 
zapow iada glosowlanie przeciw us taw ie  szk o l­
nej. Uw ażając  j ednak sp ra w ę  za ba rdzo wiażrią. 
sen Limanowski wl d łuższym  w yw odzie o m a ­
wia zagadnienia mniejszości n a rodow ych  z 
p u n k tu  widzenia polskiej racji s tanu

Na tem  posiedzenie p rzerw an o .
N astępne  posiedzenie odbędzie się jutro

ośw ia ty  zmusjć żadna siia. 
sen. L im anow ski (P P S .)  i yw

K ala Banja TD^hraja się..
BERLIN. 25. lipca.

wwstosoWjał do L. Nar. 
jekcie zniesienia siły

(A. W  ) Rząd duński 
zawiadomienie o p ro -  

zbrojnej w Danji. W o jsk o
i m a ry n a rk a  u leg łyby  zupełnej likwidacji. Po­
zosta łby  ty lk o  7- tysięczny k o rp u s  pohcvj- 
ny, k tó ry  częściowo- pełnić będzie s łużbę  
czynną. S przddaż g m ach ó w  jw!ojsko\vych i t e ­
renów  nałeżąeylch do Wiojskowości, uino>!iwi 
Danji sp ła tę  ca łego  d łu g u  zagranicznego, bu 
dżet zaś zmniejszy się o 50 mil. koron .
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Połworna zachłanność kapitalistów.
K A T O W IC E , 23. lipca 1924.

Czynniki u rzędow e do p ro w ad z iły  dnia 22. 
b. ni. do wspólnej n a rad y  potniędz) zwjiązkiem 
przem ysłow ców ' i zainteresaw anejni z w ią z k a ­
mi zawod-olwlymi. C elem  jej było  zażegnanie 
istniejącego n /b u rze n ia  nłezadowjolonych m as 
robotniczych, p rzez  osta teczne uregulowanie 
pozosta łych  p u n k tó w  spornych. Ktob) jednak 
sadził, że panowie przemysłolwfcy po walnem 
zwiyciystWie (oczywiście ty lk o  tymczaso'wein), 
w n a jra źn ie js ze j  dla nich kw estji  p rz ed łu że ­
nia dnia pracy o k aż ą  się skkmiiliejsi do do­
puszczenia oo do innych już d ru g o rzęd n e j  n a­
tu ry  życzeń, jak -obniżenie z a ro b k ó w ' i s k ró ­
cenia ilości w ęgla  d epu ta tow ego , ienby się g ru ­
bo omylii.

Na .samym w stęp ie  zajęli oni dość w o jo ­
wnicze stancWjisko przez stawianie k ierow ńi-  
kom -organizacji zawodow ych zapy tan ia :  jak  
się odnoszą do obecnego, opornego stancwd

chwili. O d  p racodaw ców  zaś załezy, ażeby usu ­
nęli możliwie dalsze sWioje żądanie na s t r o ­
ny. ażeby się tern prędzej w zburzone  u m y s ły  
robotn ików  uspokoić mogły.

Po dłuższej naradzie  oświadczyli p ra c o ­
dawcy swjoją zgiódę na o trzy m an e  ośw iadcze­
nie i p rzys tąp iono  do właśtfwiego p rzedm iotu  
obrad. t. j . do dalszego zam iaru  krzywdzenia 
robotników , przez skrócenie ich dotychczaso­
w ego  za ro b k u  o 25 do 30 procent.

Rozumie się, że na ten tem a t  me można 
było dużo rozpraw iać , gtiyż dla k ierow ników 

1 organizacji zawodowjycli by ła  tylko jed n a  od­
powiedź możliwja, t. j. ani g ro sz a  nie popuś­
cić, ponieważ obecne (zarobki i t a k  nie są za- 

' dowalające.
Pan K rause p o s ta ra ł  się tu  jednak cy- 

i frami udowadniać, wybierając za p rz y k ła d  z;a- 
! robki ro b o tn ik ó w  z g r u p y  a -pracujących na 

akord . Nie zapom niał p rzy  tern zaznaczyć^ że
ska  robotn ików  ? Pan K raksę, jako  rzeczrrik ! p rzy toczone  p rz e z  zastępców robotnikowi
ich in teresów , oświadczył, 'że p racodaw cy  orf- ■''Wsfkązójwlki na istniejącą drożyznę nic nic do­
stąpili od lokau tu ,  feiślaj chcieli zak ład y  ; w odzą. bo n ie k tó re ! i  to  najważniejsze to w ary  
p rz d n ^ s ło w e  puścić w : ruch, ale robotnicy nie
stanęli w całej linji do pracy. — Oznacza to  
strejk. a ze sbrejkującymi nie u w aża ją  on. za 
w sk azan e  u k ład ó w  rozjłoc/ynać. Zanim więc 
p rzy s tąp ią  do rzeczy, m uszą  -oni od kiero­
wników organizacji zaw odow ych o t rz y m a ć  o d ­
powiedz ja k  sie ci odnoszą do rozporządzenia 
ministra.

Odpowiedzi nie zostali zapytani, dłużni, 
wątpić  jednak należ/y, jc/.y ona p rz y p ad ła  p y ta ­
jącym do sm aku, bo im rów nocześnie p rz ed ­
stawiono ob razek  p row okującego  zachowania 
się ca łego szeregu  przedsiębiorstw . Do rze ­
czy samej zaznaczył toW. Rybicki pomiędzy 
inncnii, żc organizacje s t a ły  w opozycji p rze­
ciw żądaniu p rzed łużen ia  (czasu pracy do o s ta ­
tniej chwili. Zwrócono- -siłę z ich s t ro n y  do na j­
wyższej instancji, ho d'n sam eg o  rz ą d u  po po­
moc, broniąc zdobytej przez  rewolucję po­
zycji. Z fCi.wdą jednak  kiedy rząd  ro z s trzy ­
gnął na n iekorzyść [robotników, nie mogą one 
inaczej, jak  z p ro tes tem  na ustach  uspoka jać  
robo tn ików 1, oczekując dogodniejszej do odwetu

żywnościojwie staniały , a z re sz tą  p.rzernysf me 
może się do te g o  zastosow ać, ty lko  musi mieć 
możność konkurencji na oku.

Po dłuższej na ten  te m a t  dyskusji,  w k tó ­
rej k ażd a  s trona o p ie ra ła  się p rzy  swojem, 
W ystąpił p K rause  z p ro p o z y c ją , . że p raco­
dawcy g o tow i są d o  u s tęps tw a , gotowi aą 
p rzyznać  robo tn ikom  te  sam e z ar obici dzienik 
co dotychczas — innemi s łow y  sp ry tn y  p. 
Krauze, cn d a l  dać robotn ikom  pracującym  10 
godzin to  sam o  zarobić oo mieli w! 8 godzinach,

' czyli w rezu ltac ie  20 procent obniżyć dotych- 
i czasowe zarobki.  Do teg o  zaznaczył koniecz­

ność W yrażenia zgody  na p roponow aną ilość 
j w ęg la  d ep u ta to w eg o .

O tern oczywiście nie m o g ło  być mofwjy.
, przeciwnie, tojwj. Rybicki p o d r ó s ł  jeszcze k o ­

nieczność uchw alenia pewnej p ro cen to w e ;  n ad ­
w yżki za te  dwie d o d a tk ó w e  godziny, k tó re  
ty lko  jako  nadgodziny  u zn aw ać  można, ponie­
w aż zasada 8- godzinnego dnia p r a cy istnieje 
nadal, mimo osia tn iego  rozporządzenia  mini­
s tra .  . ‘

Pozatem  okazali g o to w o ść  pozostaw ienia 
dotychczasowych zarobkó-v ty m  robotnikom , 
k tó rz y  obecnie będą iośm godzin  pracow ać 

W obec t a k  wielkiej rozbieżności pom ię- 
dzn- żądaniami p rzem ysłow ców , a s tanow czą 
odm ow ą k ierow ników  organizacji robotniczych 
uw aża! przew odniczący p. kom isarz  demobili- 
zacyjny za W skazane odroczyć dalszy to k '  o- 
b ra d  do dnia n as tępnego  godz. 10. p rzed  poi.

Wielki progiem buoopleny socjalistycznej Bady miejskiej w Wiedniu,
Z a k u p io n o  zn o w u  o k o ło  2  in iljo u ó w  m s (jru u tów  p o d  b u d o w ę .

Na jednem z ostatnich pos:edzeń W ydziału 
Wiedeńskiej Rady miejskiej uchwalono zakupić od 
Stowarzyszenia z ograniczoną poręką pod firmą 
Juljusz Franke i .867.814 metrów kwadratowych 
grantów w W iedniu i okolicy w czem znajduje się 
16 lcamieuic za cenę 37.7 miljardów koron, a prze­
znaczonych na cele budowlane.

Je s t to najmiększy zakup ziemi jaki kiedykol­
wiek w W iedniu został dokonany, ale nie jedyny. 
Od czasu, jak w  ratuszu wiedeńskim rządzą so­
cjalni demokraci, gmina zakupuje systematycznie 
coraz to nowe parcele budowlane. Gdy socjalistyczna 
większość przed wyborami zapowiedziała wielki 
program budowlany, obejunyscy dostarczenie 25.000

- mieszkań, socjalistyczna Rada miejska już oddawna 
I zakupiła po cichu potrzebne na to grunta i w tea 
'sposób przeszkodziła spekulacji na gruntach, któ- 
raby się rozpasala na wiadomość o wielkim progra­
mie budowlanym. Od r. 1919 rządzący Wiedniem 
socjaliści zakupili już 7 mdjonów metrów kwadrat, 
gruntów pod budowę

Tak pracują „czerwoni marksiści z ratusza 
wiedeńskiego" celem usunięcia jedhej z najw ięk­
szych katastrof powojennych — celem zabezpiecze­
nia dziesątkom tysięcy ludzi dachu nad głową... 
A  czy gdziekolwiek maią uaśladowców ? ?«

E tjjeatru jy£ałego.
„ E d u k a c j a  B r o n k i - ' ,

kofneclją w 3 akiach St. Krzywoszewskiego.

Nie hiszpańskie to w praw dzie ,  ale swoj­
sk iego  a naw ;et w arszaw sk iego  wiyr.obu, udle- 
ża le  już p r / e z  [szereg lat i d la tego  m oże  dla 
czulszego powonienia trochę m yszką  trącąee  — 
mimo w sz y s tk o  jednak  zapędza  w k ą t  ro m an ­
tyczną dziewicę, k tó rą  t a k  niefortunnie na nasz 
g ru n t  chciał przeszczepić p. Jednowski, Nie 
b raku je  rom antyczności i naszej w arszaw skiej 
Bronce, ale ta  conian tyczność jest jak aś  sy m p a­
tyczniejsza, więcej żywm, jej sen tym ent je s t  n a ­
turaln iejszy  i szczerszy.

T a k a  sobie panienka z m agazynu, w' P a ­
ryżu  nazyw ana m idmetką, zakochała  się na­
praw dę w zło tym , a 1 aczej pozłacanym  m ło ­
dzieńcu, /b i jo b ru k u  w arszaw sk im  i w  n a iw n o ­
ści swojej u ro iła  sobie, ż'd t a  m iłość jest i m usi 
zostać ośrodkiem  i t reśc ią  jej życia. Pan Ale­
k san d e r  m a  pobłażliwe zrozumienie te g o  p rzy ­
wiązania i oczyiwjiśoie pośw ięca  ze swej strony  
jej coś ze siebie, kiedy' w raca  do wispólnego 
m ieszkania z b irb an tk i  .i g ry  w k a r ty .  P o w ta ­
rza  się tu  nie now a historia  stosunkowi m iłos­
nych, że jes t  k toś, (co kocha i k toś,  co się po ­
zwala kochać. 1 [Wszystko toczy łoby  się zw y­
k łą  tych sp raw  koleją, g d y b y  ukochany  Olek 
nie p r z e g ra ł  pewnej nocy w ! k a r ty  3000 rubli, 
k tó r e  jako  „d łu g  h o n o ro w y "  musi spłacić do 
24 godzin. Lichwiarze p ożyczyć  mu już nie 
chcą. bo czują, że je s t  g o ły ,  na to w arzy szy  h u ­
lanek też  z tego  pow o d u  liczyć nie m oże — po­
zostaje m u ted y  tyłko...  jedno wyjście z tego  
św iata  gabinetów, res tauracy jnych  i pokojovy 
do g r y  w k a r ty ,  o k tó rc m  nap:o'myka Bronce, 
a na k tó re b y  się z pewnością nie zdecydofw''ał. 
Ale ona kocha  g o  tak ,  ze drętwieje ze s tr§ -  
chu na myśl, o jego  śmierci, i że g o to w a  w s z y ­

s tk o  poświęcić, by go wratoWjać. Bogaty  ban ­
k ier M eergold  chętnie ofiaroWałby jej po trze  
bną sumę, ale ten bankier pali się do niej . 
postawi sw.oje żądanie. Mniejsza o t o ! Ona 
pójdzie do n ieg o ;  życie kochanka d toższe jest 
od w szystk iego .  Z wic dzą i milczącą zgodą 
trochę za k ło p o ta n eg o  p. A leksandra  spieszy 
B ronka i iza cenę oddania się o trzym uje  pie­
niądze, k tó rym i kochanek spłaca „d łu g  ho­
n o ro w y " .  t

A potem , kiedy skandaliczna sp ra w a  w y - : 
chodzi na  jaw!, i ^p rz y jac je leS  u w a ża ją  za p u n k t  
honoru1 dać m u do zrozumienia, iż ca ła  ta
transaiccja nie zyskuje ich aprobaty , rozsier­
dzony o b rzu ca  w yrzu tam i nieszczęsną dziew­
czynę, że g o  sk o m p ro m ito w a ła .  A potem  z ry ­
wa ż nią, i zaręcza się z bogatą  w dow ą, 
Sprzedaje się poprostu .  B ronka  źaś niepotrze­
bnie cierpi, aż przez ten ból przebija  się u- 
świadomienie, że była  bezbrzeżnie głujfia, że
trzeba  żyć bez sen tym entów , jeśli chce się
żyć bez cierpienia. T eraz  dopiero edukacja  jej 
jest skończona.

F ra g m e n t  życia, p roces „ekukacji"  bie­
dnej dziewczyny, k tó ra  u p ad łszy  raz przez mi­
łość, po doznanym  zawodzie zapada  się coraz 
głębiej w bagno, i i i s to r ja  nie no!wjas’ nawet 
wdjwiczas, k iedy au to r  zabierał się do kom edjo- 
w ego jej opracowfama. Co d ru g a  z tych nie­
szczęsnych istot, będących ofiarami spo łecz­
ny ch s to su n k ó w 1, m a do opowjiedzenia podo­
bne przejście w: s,wiem życiu. U jm uje  za tem  
wj sztuce KrzyWioszewskiego nie p rob lem  i 
treść , ale zręczna [technika, k tó ra  lekko i Zgra­
bnie sp la ta  sceny /,e sobą, prześlizgujące się 
tu ż  tuż  u g ran icy  m elodram atu ,  czasem n a ­
w e t zahaczające oń. aoyl ze s tracH hein  uciekać 
od  rozpaczliwiej jeg o  p ły tkośc i.  Szablonowfe 
postacie snują się p o  sztuce, to  p raw da, ca­
łe to  tow!a,rzyskw|oi, k tó r e  g rom adz i  się u 
Bronki, jest beznadziejne jw swfej bezw yraz i-

s to s d  i banalności 
terWTyczny typ, 
sz tuce  zajmujący, 
Boreszy.

K reow ał go  
]x>w ieściopisarz z

— ale okupuje  je chayak- 
najbardziej może w. całej 
ty p  s ta re g o  p ieczen iarza ,

p. Jednp[Wjs.ki. 1 o ile jego 
„R om antycznej p a n n y *  nli- 

kom u nie p rzem ów ił  do przekonania, o tyle 
postać  Boreszy  t a k  co do charakteryzac ji  jak 
i p lastyki w szczegó łach  wiy konania dom aga  
się najchwalebniejszego osądu. Z roli m a­
n ek in ó w ^  najlepszemu artyście  nic się w y d o ­
być me da, Boresza na tom ias t  jest człowiekiem 
żyw ym , posiada specjalną 'sjwjoją fizjógnomię, 
w yraźniejszą  na\*. et. niż b o h a te rk a  sz tuk i Ł 
bardziej za jm ującą  P. Jednow ski g r a ł  go  bez 
nasilenia ak to rsk ieg o ,  z  natu ra lnośc ią  i Sw o d o -  
dą, p rzynoszącą zaszczyt jego talentów W y ­
raz  tw arzy ,  ruchy, g ło s  tw jarzyły  skończoną 
ch a rak te ry s ty czn ą  c a ło ś ć ; c iągłość tv p u  nie 
m iała  najmniejszego o d sk o k u

W y p a d a  mi te ra z  pisać o p. Łozińskiei 
jako o bohaterce  d ram atycznej bo sz tu k a  jesi 
ty lko  z ty tu łu  kom edią . Nie wiem, jak  się 
z tego  _ zadania wylwjiązać — ogóln ikow o ty l ­
ko powiem, żc Wolę p. Łozińską, jako miłą, 
mniej lub Więcej muwhą panienkę, k tó re j  m i­
łosne perypetie  nie noszą t a k  ostreg-o, o t r a ­
gizm  po trąca jącego  c h a ra k te ru  jak  s ię ' to  dzie­
je u Bronki. Tern samem nie tw ierdzę ,  źe gira 
p. Łozińskiej by ła  fałszylwie u ję ta  lub prze- 
prow adzonaj i przecnwlnie, ok lask iw ałem  ją 
zw łaszcza po akcie IŁ, bo ruityna sceniczna i 
zm ysł a r ty s ty czn y  nie pózwłolił jej ‘wypa-cźyć 
a tern mniej po ło ży ć  roli — ale też p ra w d ą  
jeist, że dramatlyezność nie jest żyw iołem  tej 
sym patycznej a r ty s tk i .

Świetną pos tać  kobietki lekkich obycza­
jów1. da la  p. Rasińska, ba rdzo  d o b ry  W typie 
najlepszy z to w a rz y s tw a  b irb an tó u ' by ł  h ra ­
bia p, 'ocli mana.

A rtu r CwikowsJd.



„ D Z IE N N IK  L U D O '* Y “

d o l s k a  P a r t j a  $ o c ja l i? t y c z n ? i .
Do luna priculfflsega miast i w si!

P r z e c i w k a  z b r o d n i o m  h a * n u n f s f y c z n y m !
P r z e c i w k o  o s z u e t i w a n i u  k l a s y  r o b o t n i c z e j  ! 
i  o b r o n i e  S o c  a J i z m u ,  P o f s k i  i  W o l n o ś c i !

T O W A R Z Y S Z E !  R O B O T N IC Y !
W pierw szych dniach lipca w y k ry to  we 

Lwujwje Spisek agen tów  ,rząd u  rosyjskiego, k t ó ­
rz y  chcieli wysadzić wi pow ie trze  s k ła d y  am u ­
nicji w e  Lwowie, umieszczone w okolicy Klepa- 
ruw a. LewiancTówki, g ró d eck ieg o  i janóu skSe- 
yo. Ocfyby zamach się rdał, C A ŁA  D Z IE L N I­
CA R O B O T N IC Z A  ZO STA ŁA B Y  Z N ISZ C Z O  
NA. D ziesiątkom  tysięcy p ro le ta r iu szów , r o ­
botniczym żonom, robotniczym  dzieciom g r o ­
ziły śm ierć i kalectwo. Ten spisek by ł  w ym ie­
rzony przeciw życiu k lasy  robotniczej Lwowa.

Ci sami ludzie1, k tó rz y  stoją na czele p ań ­
s tw a  Sowtietów, k tó rz y  kierują szpiegostwem  
wojsk owfetn. k tó r z y  za pieniądze kupu ją  zb ro ­
dniarzy, — ci sami ludzie rządzą  III. Między­
n a ro d ó w k ą  i w ydają ro z k a z y  ^po lsk ie j"  par tj i  
komunistycznej. Robotników polskichJSIwerbo­
w anych na lep p ięknych  s łó w ek  o rewolucji, o 
lepszem  życiu, czyni się narzędziem  bierńeni, 
nieświadoment lwi rękach  O B C E G O  SZTA BU  
A W A N T U R N IK Ó W  W O JO W N IC Z Y C H  w ro­
dzaju T rock iego ,  ROSYJSK IEJ PO LITY K I 
P A Ń S T W O W E J, k tó ry  g łosząc  hasła  w yzw'o- 
leńcze, sprzedaje k rw a w y  t ru d  w łasnego  p ro ­
le ta r iu sza  kapitalis tom  Zachodu.

R O B O T N IC Y  C A Ł E J POLSKI !
Dosyć k ła m s tw a !  T rzeba  raz ze rw ać  za­

s łonę haniebniej blagi, k tó r a  p o k ry w a  przed  o- 
czym a waszem i działalność kom unistów .

M ówią iwjam. oni, że w alczą z bezrobociem, 
że ty lko  „u g o d o w o ść“ Komisji C entralnej Z \\\  
Zawlo<foKvjoych jest przyczyną w aszej niedoli. 
Spytajcie ted y  posłów  komunistycznych, Ł a ń ­
cuckiego i K ró likow skiego , spytajcie posłówt 
bolszewizujących ukraińskich, JDLACZEGO 
N IE  BYŁO ICH W  SEJM IE, gdy  ro z s tr z y g a ła  
się spraw a zapom óg  dla bezrobo tnych , gdy' od 
jednego g ło su  za leżało  podwyższenie s taw e k  
zapom ogow ych. Spytajcie, jak  pom agają  po­
zbawionym pracy av, Rosji kom isarze  sowieccy. 
W sz a k  w samej M oskw ie u rzędow a s ta ty s ty k a  
bolszewicka w ykazu je  450.000 bezrobotnych , 
czyli 40 procent o g ó łu  ludności, pozbawionych 
\v§zelkiej pomocy.

Leją łzy nad  „białym  te;rorem“  w Polsce, 
podpisują p ro te s ty  w esp ó ł  z nacjonalistami b ia­
łoruskim i i u k ra iń sk im i do kurtuazy jnych  po­
lityków zagranicy, dom agają  się w olności p r a ­
sy, s łow a i zg rom adzeń ,  ro zdz ie ra ją  sza ty  nad | 
nadużyciami policji, nad  njesprawiedliwjaścią 
sądów . Spytajcie ich, ile tysięcy w ęźniów poli­
tycznych jęczy w k az am a tac h  rosyjskich. Spy­
tajcie ILU TAM R A Z ST R Z E I AN O  S O C JA L I­
S T Ó W , R O B O T N I KO W  I C H Ł O P Ó W  za to, 
że śmieli k ry ty k o w a ć  rządy  Sowietów'. Spyta j­
cie o t o r tu r y  \Y podziemiach ,,c/.rezw'yczajek“ ,
0 los zak ładn iczek  Kobiet i zak ładn ików 1 dzieci, 
pędzonych na Sybó i na p ó łn o c  da lek ą  p rzez  
zem stę  za czyny nie złapanych ojcowi i męzówi.
1 m y podnosim y ostry g ło s  p ro te s tu  przeciw, 
każdej krzywdzie,, W yrządzonej kom ukolw iek  
w polskiem  więzieniu, przeqiw k ażd em u  po ­
gw a łcen iu  konstytucji,  przeciw każdej rtiespra- 
wŁedŁiwiości. ALE MY ‘M AM Y DO T E G O  
P R A W O . Na naszyd i  r ę k a c h  niema hratniej 
k rw i. na sumieniu naszem  nie dąży' p łacz i 
p rz e k le ń s tw u  zamęczonych przyw ódców  rosyj­
sk iego  p ro le ta r ia tu ,  bo jow ników rosyjskiej re­
wolucji.

W  ustach  koin unistów .(wszystkie w y rz e k a ­
nia, głosy' o b u tzem a  i s k a r g i  brzm ią , jak  o b łu ­
da bez granic, jalc dem ag o g ia  nikczemna cy­
nicznych ludzia k tó rz y  pocichu śmieją się z t e ­
go, nad czem g ło śn o  boleją.

R O B O T N IC Y  !
P rz e z  całe la ta  walczyliśmy, nie szczędząc 

krwń, o n iepodleg łość  kraju . Wiedzcie, .że ci, 
co przy,chodzą dc W ą s  dzisiaj z h as łem  „P o l­
skiej Republiki S o w i e c k i e j s ą  w istocie przed-

i
stawicielarm Rosji, sztabu, w k tó ry m  zasiadają 
da w1 ni CARSCY G E N E R A Ł O W IE , cz łonkow ie 
„ czj ezw yczajek"  obsadzonych przez A G E N ­
TÓ W  D A W N E J O C H R A N Y " i p ro w o k a to ­
rów, służących róiwpie wiernie, jak ongi pod 
S tołypinem . jak np. Sukiennik,! i o s ław io n y  
p ro k u ra to r  W arszaw sk ie j  Izby Sądow ej — Ży- 
żyn. „P o lsk a  RepuDhka ŚoWiecka“ b y łab y  n o ­
wym „kra jem  przyW iślańskim “ , prowincją ro ­
syjską zdaną na ła sk ę  i niełaskę s a t r a pów.

R O B O T N IC Y !
O dy p rzychodzą  do W as komuniści i rz u ­

cają o szczers tw a k łam liw e na W aszą  p ar tję ,  na 
Po lską P a r t ję  Socjalistyczną, na k ierownikowi 
związkowi zawodowych, wiedzcie, iż czynią to  
nie w W aszym  interesie. Spełniają rozkazy  M o- 
skw y. S łużą jej polityce, a zarazem  
rozbijając W aszą  so lidarność  i W asze  o rg an i­
zacje, tw orząc  poza związkami zawodow ymi 
t. zw. k o m ite ty  ,akcji‘.‘. SŁUŻĄ K A P IT A L IZ ­
M OW I 1 R EA K C JI, s tają się bronią w; rękach  
fa b ry k an tó w  i obszarników .

Dosyć k ła m s tw a  ! Dosyć robłudy i
Każdy g ło s  W asz, o d d an y  p rz y  w yborach  

do rad  miejskich, Kas chorych za rząd ó w  zw ią­
zkowych na listę kom unistyczną, jest g łosem  
NA R/.IK-IZ W O JN Y , NĘD ZY I REAKCJI, 
przeciw wyzwoleniu, przeciw klasie robotnic/ej,  
P R Z E C IW  P O L S C E  S O C JA L IS T Y C Z N E J.

Każdy głos  W<Ysz. oddany  za wnioskiem 
komunistycznymi na zgrom adzeniu , sp raw ia  r a ­
dość niezmierną M oskwie osłabia W aszą  silę, 
szykuje cios śnuertplny W aszej przyszłości.'

R O B O T N IC Y ! R O B O T N IC E !
Nie będziecie zdrajcam i Socjalizmu, k ra ju  

i w łasnej sp ra w y !  Odpowiadajcie zawsze i

wszędzie o s tro  i g łośno  na k ła m s tw a  i o- 
s /c ze rs tw a .  P rzepędzajc ie  precz agentów m o­
skiewskich. Nie dajefe się oszukiw ać, nie dajcie 
fcię zwodzić i opętać.

\X chwili cężk te j  i t ru d n e j  Avt acam y się
W as. Szaleje bezrobocie. K ap ita1 szokuje  

ofenzyWę ua 8-godzirmy dzień pracy, nędza i 
g ło d  zajrzały1 do W aszych  dom ów.

R A T U N E K  LEŻY W  O R G A N IZ A C JI 1 
W SO LID A RN O ŚC I R O B O T N IC Z E J — W  
SO C JA LIZM IE.

W S Z Y S C Y  P O D  SZ T A N D A R Y  PO L SK iE J 
PA R T JI S O C JA L IS T Y C Z N E J!

W SZY SC Y  DO  S Z E R E G Ó W  K LASO­
W Y C H  Z W IĄ ZK Ó W  Z A W O D O W Y C H !

W ted y  zwyciężymy.
Dziś z w ra c a m '- się do W as w! imię naszej 

trzydziestoletniej )valki. C zerw ony  s z ta n d a r  So­
cjalizmu p row adził  m asy robotnicze przedjwj 
caratow i przeciw okupacji, przeciw;; przemocy 
kap ita łu .  Pod  tvm  sz tan d a rem  s tacza liście boje 
nieraz Krwawe, zawsze ofiarne. Pozostaniecie 
tnu wierni i te raz ,  g d y  za kulisam i komunizm 
i reakcja  podają sobie dłoń, by z łam ać  W aszą  
moc, by s tw o rzy ć  sw ą n ad  W am i d y k ta tu rę .  
Nie d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu ,  lecz d y k ta tu rę  nad 
p ro le ta r ia tem  ! Do walki o prawia zdobyte, do 
walki o p ra cę  i znośne w aru n k i  żymia, do w alk i 
c p rzysz łość  lepszą i o dzień zwycięstwia 1

P R E C Z  Z K O M U N IS T A M I!
P R E C Z  ZE  Z D R A JC A M I SPR A W Y  RO 

B O T N IC 2 E J  !
P R E C Z  Z A G E N T A M I RZĄDU R O SY J­

SKI EGO I M O R D E R C A M I R O SY JSK IE G O  
L U D U !

P R E C Z  Z O S Z C Z E R S T W A M I I K ŁAM ­
S T W E M  !

N IE C H  Ż Y JE  S O C J A L IZ M 1
N IE C H  ŻY JE PO LSK A  N IE P O D L E G Ł A  

R Z E C Z P O S P O L IT A  S O C JA L IS T Y C Z N A !
N IE C H  ŻY JE P. P S.

C E N T R A L N Y  KOM. W Y K O N A W C Z Y  
P. P. S.

W a rszaw a ,  w Lpct. 1924.

Dlaczego rozwiązane ik tlę  w. Krakowa ?
P. w ojew oda K ow alikow ski bez w ysłuchania  pro- w ińsk i S tanisław  H yaiar S tanisław , T abaczyńsk i Tael. 

pozycji innych Stronnictw* zajryanow ał radę przyboczną j k aze in  17 ebjenistów
pj*zy k o m isa rzu  rządow ym  m iasta k iak o w a . w którdj j 2  p iastow rów  D ąbrow ski .M arjait O w iński Jan .
p rzydz ie lił przeszło  połow ę -m andatów  chjena-pią.storn, R azem  1!) ch jcno-p iaslów .
— 'wbrew hdli siairtowi posiaM apia w rozw iązanej R adzie  j i z klubri (podgórskiego dr. Łm.ileadiez ló z tt.
m iejsk iej gdzie m ieli 12 p rocen t ynambatówy L w brew  Li m ieszczan: Epfcfcjin T adeusz. K osobudzki P io tr. dr. 
w m ik o w i ostał nich w \  bo rów  sejm ow ych w K rakow a J.andlau Rafał, d r Sehru icter L udw ik. 2 dem okraci dr. 
(przy  k tó rych  uzyskali lylko 38 p ro cen t;. | U ross Adolf. inż. T u rsk  i W ład. 2 ko n se rw a ty śc i: d ii

W prow  id / i ł  do nu l) .przybor mej indyw idua n ie M uczkowski Józef i prof. Zoll F ryderyk . 1 enpero- 
n is jące  n ie w spólnego z,e .spraw am i gm iim em i. a któ w iec: dr. K lim eeki S tanisław , i o rlodoks żydow sG  
rych jedynym  1 d u łe m  do o trzym an ia  lej nom inacji, poseł Stem pel E ehw l. I sjon isla  pos dr. T hon  Oz jarz.
jest okoliczność, że są ag ita toram i ch jcńsk iem i, jak 
dr. tkił)i«»wi>wswi. .Mikulski. Pocho-ński itp., lub kor, 
m iczue figury  jak  p. B urian . albo osobistości zgoła, 
nitam ane, jak  jak iś Czuj, K olarz iuł.

W prow adził do rad ) przybocznej dw óch piaslow 
nów jakgdvb*' Kraków  był w sią, a nie m iaslejn.

Skład1 m ianow anej R ad) przybocznej jesl n a s tęp u ­
jąc) 10 chadeków  senato r A detm an A leksander. Hur- 
tan S tan isław  (U nj Paw eł. H oleksa Karol, k s . K asprzyk 
L.idWik. K olarz A ntoni. Its. dr. M iem czyński Józef. 
d,r. Musfiil F ranciszek. M ianowski H enryk . Se dl ac /e  k 
Wfik1 tor.

7 endeków dr ł.obaozewbki Adańi, .Mikulski An­
toni. d r \ v c z  Michał. P acłtonsk i H enryk, dr. Ro

Pensie za „IKrtuti m llitcri” dla t  
wolsHowych.

.Polska Z b io jna  1 dow.aduje. .się. że pierw sza secja 
adresów” (około 700' osób p y w iln y d i k tó re  są kaw a­
le ram i o rd e ru  „Yktiuti mtW tari i jkjóęe p o d a ły  sw'*© 
adresy  do ('K U  odeszła  ju ż  do K apitu ły  o rd e ru  i 
stam tąd1 p,o sp jaw uzen iu  rozesłana  zostan ie  ok‘oto 1 
s ie rp n ia  lir. dto poszczególnych izb skarbow ych relen i 
za rządzen ia  wyjpłaty przw . kasy  skarbow e. J.ączn ie  
z Km odesłane  zosfały  lakże n azw isk a  i adrc-sy n ie ­
licznych kobiet, oznaczonych tym  orderem , k tó re  Jako

Km.il senator Kn- 
AdairL dr. Rozen-

ń socjalislów , poseł dr. Bobrow ski 
glisz Jan , Jas iń sk i Jan . d r. MiiJtor 
zweig Józef.

>'a aft członków' t idy pi*zyboc/nej jesl P) ctiiiMio- 
p ras Iow. a zatem  in ic ja to ro m  zn is /czn ia  saniorządii 
m iasta p rzyznano  abso lu tną  w iększość w radzie przy- 
bocznej.

Klucz teji, na nic.zetn »rie oparły , w stiiliPe sirou- 
n iczo-poiilyczny, nie odpow iada w sarkom  oslatnfeli 
wyborów sejm ow ych, ani stosunkom  społeczny ni. JJiW 
liP czn y m  i gos,jx*darczy'ui P iia sU  K rakowa.

Odpowfic.clz ia Iność za lo spada na jp. Kow a Ilkow ­
skiego, k tó ry  n iebaw em  przejdzie , w praw dzie nip do: 
h is to rji, ale w  zupełn ie  zasłużony  słan  spoczyiikii.

nit- będące- obecnie vr żadnym  stosunku  służbowym , 
rło w ojska m e obow-iązuje konieccznośó m eldow ania 
się w' PKU-

Pon iew aż  do  ty U icza s nie wszyscy kaw alerow ie o t-  
deru  „Y irlu ti m ili ła r i“ zare jestrow ał i się, w ładze woi- 
skow e m ają  przedłużyć- le r to in  donoszen ia  do PK U . 
o sw ych ad resach , k tó ry  już m in ą ł 1> bm . Leży 
w ięc rv ich in teresie . a b \ jak najp rędzej się tam  reje- 
suow ’ali.

O dńin  w yp ła ly  nie będą rozsy łane  żadne za­
w iadom ien ia  im ienne, n a s tą p i to tylko drogą ogło­
szen ia  w prasie.
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z dnia.
LWÓW, 20 lipca 

REPERTUAR TEATRU MIF.JSKTF.GO WE LWOWIE:
Sobola, o go<tzr 7*30 .Żółty kaftan  '.
N iedziela, o godz. 7‘3U. „U jjudera".
Poniedziałek , o  godz. 730. „K siężniczka O lała".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulica Gródcsk* 8 K :
Sobota ,-o góctz. 7 ‘,‘!0. „E dukacja  Etrouki . 
N iedziel*, o gorlz. 7 30. „E dukacja  B ronk i . 
Poniedziałek , o godz. 7 .<0 .E dukacja  R ro n k i”.

TEATR ŻYDOWSKI dyr. S. GIMPEL, .Jagiellońska 11
G oścm m i' w yslępw  W arszaw skiego Żyd1 T ea tru  

A rlystycznćgo pod re i . Z ygm unta TURK OW A .
Sobota .pop  „ll\v.i Kunc I .e u u T .
SolKłla, 7,S() wlecz. .S iu h n  pow ieszonych 
N iedziela, .po,. „I)wa Kinie EemeE 
N iedziele.- « godz. £ '3 0  „Sicdm  jiow icszonych 
Połiied'zi,ilek. o godz. 7 ‘30 .Siedni pow ieszonyeh .

C ilR K  A. KORNACKIEGO . K opernika 33. Do­
jazd tram w ajam i ŁD, 6, 7, UL: i 11. C odziennie o  g. 8. 
wiecz. 11 a trakcji. Na c ze łe : T resura psów i kotów. 
E Anwys, T a b o r cygańsk i i w iele innych. — 
W  solyoly, n iedziele  i święta- po 2 przedst Bliższe 
szczegóły w afiszach. 559—

• * c *• O • •
P1W1WSZYM W Y STLPE U ELNY G ISTED T. bę­

dzie n ie /w yk ła  k reac ja  w ..B ajm icize '. -  D rugim ) 
w poniedziałek  będzie operetki! „K siężniczka O la ła” . 
R olę sw o jl E (iis le tb  u rozniaici .Sżjeiegiein uliukój* 
śpiew nych, n ió w y k o n y w an , d i dotąd w tej opai'oU.ve.

T EA T R  MAł.Y .grać będzie  {codziennie szlakę1 
Stofana Krzyiwoszew slricgo E dukacja B ronki k ió ra  
zaw dzięcza jftw*. jaiw odzenie św ietnej k reacji roli B-e- 
reszy  przwz cenionego {gościa \i Jod new skiego. i 

U L I C / .  NA /B IÓ IiK A  na rzecz wdów i sieró t 
po jłoelgłyeh inw alidach odbędzie się 27 lipca.

Z w racam y się do lóMarnej Vp. T. Publiczności, 
by eTioć najd robn ie jszym  da tk iem  przyczyniła się do 
idzenia niedoli nieszczęśliw ych.

C hętne Panie- prosim jy o udział. Puszki na zbiórkę 
podjąć m ożna w- lokalu Zw iązku Ossolińskich'.
1 1 i od godziny  S-jriej rano

Zarząd.
K OM U NII VCJA BEZPO ŚRED N IA  I.WOW’ V.IE 

DEN. Począw szy od 25 lipcarfiż  do 31 .-.ierpniar. w łą­
czn ie  -u ru ch o m ia  się k u rs  wjtgotiu I i il k lasy  dla 
k o m un ikac ji bezpośredniej między' Lwowem! i W ie­
dniem  (oc iągam i posniosznem i Ni 301 i 302.

W spom niane  pociągi łączą >się w Dziedzicach z 
pociągam i posp iesznem i N r. 107 i 108 za pom ocą  
pociągów  osobow ych Nr 121 i 122 k u ra i ją e e n u  m ię  
dtzy K rakow em ) i D ziedzicam i.

R zkład jazdy  jw w yższego kur.-ui je.sl n a s tęp u ją ­
cy l wów odjazd 19 10. K raków  przyjazd lii 25 od­
jazd 17‘-15. D ziedzice fprzy ja/d  20T0 odjazd  21.08. 
W .cdeń  -6'15. — Z jKiwrotem W iedeń odj. 22 55. 
D ziedzice pezyj. 7 1 0  od,. 8 19. K raków  przy j 10'10’ 
o<lj. 13 15, lw ó w  przyj. I9'(>5.

O G Ł U SZ E N IE  k O N K U R S tU :’
Na insjrektoru lasów' p o szu k u je  G m iną m iasta  

Lwowa leśn ika z iwyższcm w ykszta łcen iem  i p rak ty k ą  
z obowdążkiem  w ykon m f t  Ijł/.zw łoczuk; iv.\vi!zji planów  
gospodarczych  leśnych

W arunk i wodb urnowy,
Z głoszenia p isem ne  lub ustne w term in ie . do 31 

sie rp n ia  192! dó Ingo i)cp.utan>en(ii M agistratu. r a ­
tusz U p .1. N eum ann w. r.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEM YSŁOW YCH. 
Akcje m ia ły  tendencję* (niejedno! ilą ju z y  znacznym  
zaofiarow aniu .

W  w olnych obrotach twe Lw ow ie (BMMI w aluty 
5 ‘21 i pól, kanaki. T in  i'iti. ko r. czesk ie  do 0 15 
i pól. le jc  do 0 ‘02 i pół. Ir, Iranc. do 0 29, fr. szwajc. 
dó 0'91, funty  2250  109 lys. ruble- w ł/anknolach . a 
100 500 do 510. n iem ieckie  ty ś .-.s lim : za 100 lys. 
do 21 zł.

N a giełdzie W arszawskiej no tow ano . do lary  5*10— 
5 21, m iljonów kę 0 0 2  — 0 ‘2S. bony  złote 0 82—091 zł, 

Akcje p łacono : G hodorów  lod 5 ‘72, Cegielski 077 , 
Ćmielów 075 . O ikos UJ'10, f Pezct 0'20, P o l N aftą 
0 50, Rakszarwla 2 95. Siepsza górn . 5*55. T esp . 578, 
Z ieleniew ski 9 ‘80 zł

C,ENV Z iiO Ż \ N a g iełdzie  zbożow ej we Lwoi- 
wlie panu je  zupe łny  zastój .-w tran sakcjach . W czo ra j 
no low ano bez tra n sa k c ji pszenicę 1 9 —20, żyto 9*20— 
10*50,, jęcjznijieii 8 7 5 — 1075. ow ies 11‘25— 12*25 zl.

CENA C H L E B A  nie uległa zm ian ie^C ldeb ,  sprze­
daw any  po straganach* i sklepach, w ypiekany jest z. 
60 procentowej m ąk i  ż-ylnej i m a  kosz tow a! na .stra­
ganie 20 w sklepie 27 ,gr. Niektóre Lyiko p iekarnie  
w ypiekają  biały ehleb  z m ąk  i • 5 0  procentowej i len 
chlej: ula kosztować tui straganie  29 a w sklepie 30 
gr Dlatego też należy ścigać paskujących piekarzy i 
p rzekupniów, którzy za zwyczajny ehleb biorą  wyższe 
ceny. Bulki m ają  kosztować, po 3 grosze.

‘ .ŚCIGANIE SPE1 Ul AC.I1 1 PASKAUSTW Ą. Pie­
k a rz  Gędoli Kiaus. zam. p rży  ul. Pod Dębem 'w y­
pieka jjtłleb kuliliowski lżejszy o 26 dkg.. k tó ry  sprze­
daj* jio paskarsk ie j  cenie  Będzie 011 pociągnięte do 
odpowiedzia lności sądowej.

Niejaki Klein, właścieici sklepu przy ul. 1,. Su.-j 
pieliy. pobie.ra za bułki po i grosze.

Lichwę żywnościową uprarwhyą również właściciele 
następujących sklepów. A bndiam  A w in  p r z y . ul. Gró­
deckiej. Amalja Bcimer jrr/e ul. Sobieskiego, HimifcA 
Sokal. ul. .1. lloUm ana, J. Biłgrejcr 11I. Szpilalna i 
Rózia B ieiW ilic in i  ul. Dod Dęlrein.

1 imkcjiOiiarjusze policji pozatem wynotowali 12" 
'.firm, w których nie było ee.11 na wystawaóli.

Z, PO GO TO W IA  RATUNKOWEGO.. Podczas od ­
naw ian ia  gmachu Ska ibka  spadł 16-lelni Józef Witjin,ą«i 
z. d rab iny  i iodniósł ciężkie obnażenia w cw nęt i /ne .

Ochsieziono go do szpitala.
Pies niejakiej W uidlowej, zatnieszkałej przy ul. 

Kazimierzowskiej pod E. 37, dotkliwie pokąsał Salo­
mona 1’ukelesu.

Inne czwaronogi pdkąsały Micliali.nę Damków i 
Murję Nied/.icw'ską.

KORZY S'1'AJ \  Z OTWARTY EU O K IE N  Nieznany 
sprawca, korzysta jąc  z wtw,niego okn a  w m ieszka­
niu  ap lekurza  Ignacego W eingartena  prz} ul. Kra- 
kżiwskiej wszedł do k uchn i  skąd skrad ł parę  obrusów*, 
p r /ośc ie ru l ło .  k u rę .  iżoś Idzbaoo-k1 |ze śm ie lan ą  .wrzucił do 
w u n tn  napełnionej wodą. Szkoda w enosi około 150 zł

P odobna drogą dostał się n ieznany  osobnik  do 
m ieszkan ia  Wilheilina Bigekuzena p rzy  ul. Zamar- 
stynowskięj, gdzie skrad ł .poduszkę, parę  s ikarpe lck  
i 65 ;?A.

LJSlł.OW.Y.śY ZAMACH NA M \«. \Z ś  N Ą \1E N I-  
ł . i . lN Y  . NA G Y T A D E U l Vv mb. .czwartek p r /w t  
godziną 11 w nocy szeregowiec slojiury n a .s tó a ż y  n,> 
CyUahilji, sposrzelgi trzech mężczyzn, zblizająeyeii się 
do magazynu^? fniumieją  p u łkow ą. Gdy na trzek ro ine  
wołanie" iifący nie chcieli się zatrzymlać, żolnie iz  strze­
lił do nich ' dw ukrotnie .

Osobnicy ci w  odpow iedzi wystrzelili do szere­
gowca z rewolweru, Ipoczcm zbiegli w  k ie ru n k u  uli. 
Pełczyńskiej . P om im o natydhiniaslowego pościgu w arly  
wojskowej i posterunkow ych, nadbiegłyeli nn odgłos, 
strzałów, nic zdołano nikogo ująć.

'Yła-dzę wojskowe jiodają. iż mitry CytadWfji są lej 
grubości,  ż* Wyktucz.0113' iest. jakikolwiek zamaifl) sa- 
holużyslów. Zdaje się, zamitcbowicom w tym w y ­
pad ku  .choijz.iło o n iepoko jen ie  WarH

„EABRY K YN1 KA ANIOLKDW YY ZlAłNEJ W O­
D Z IE . H en ryk a  Zipper. służąca, zam ieszkała  przy ul. 
Rcjlana. przed dworną lniesiącumi oddała  "swe nieL 
mow ie na  w yd iow an ie  Jo  w ieśniaczki Marji Sałatowej, 
za ugodzoną zapła tą  50 miij inaa tk  miesięczme.

D nia 2-1 hm. zjawiła się ó'wa w ieśmaczka u m atk i 
niemiowlęcjiia, i Kifrzymała 'n i  żądaiiie zapła tę  za miesiąc 
zdołu. Na drugi dzień, przyniosła  jednak  m ar tw e  nie­
mowlę dane  jej n a  wwhnwatnfije i 'pozostaw iwsay n iepo­
strzeżenie  jzwłoki w  knebii i.  fiilolniin *5ię tZippyr zaniosłal 
trujika Kto sznilala żydowskiego, skąd lekarz miejski' 
di Doliński, ipolacij odslalYić go  do Zakładu m edy­
cyny  sądowej. 1

5 .MIESIĘCY W IE Z IE N I  A ZA M A L TR E TO W A N IR  
LOK YTARO.W D am ian  I lorobijowski posiada k am ie ­
nicę p rzy  11I. Anczewskich pod ].. 7 !; rzoz k i lk a  
lal szykanow ał 011 „swych lokatorów wraz ze sw ą żoną 
Marcelą, pr/.yezom |C,zyanie leli znieważał. Sędzia H ut 
onogdaj po przeprowądzonoj rozp raw ie  skazał i) za 
gwall p u b l i c z n y .n ą  3 , zaś jego ^ p n ę  n a  2 miieiiąee 
ciężkiego więzienia.

RćiZNtE KRADZIEŻLŚ. J a n  Ukl"ja p rzy b i ł  z Erze- 
tny.śla do I .w-owti. ‘aby tu kupić  kiirtę okrętową n a  
wyjazd do-'Ame,vyki Podczas chwilowego p o b e lu  jogo 
iw* Jiotclu p rz y  ul. Szajnochy, skradziono mn z pod 
poduszki portiel w raz  z 800 dolarami.

W  wozie trawajowym Ańj. *,) skradziono \Y iktofowi. 
Doslalowi jiorllel, zawierając)* k a r lę  n a  b ro ń  i 20 zł.

Klarze EJrfker skradziono  w  R yn ku  pbrifel, za ­
w iera jący  10 zł i IJnobiazgi.

S P R Z E N IE W IE R Z E N IA  .1. Koślak funkcjonałjusz  
jtó-cztowyr za inkasowa wszy , 3  lys. zlolych za opłaly  

! pocztowe, nie oddał tych p ieniędzy do kasy poeziot-

wrj, lecz uiotuił się z n im i w  n ieznanym W arunku 
.lózel IJorzemski doniósł policji, że dał p e łnom oc­

nictwo Pawiowi Matwijowieżowi, zam . przy  ul. Sl arb- 
kowkiej. nas sprzedaż religijnych obrazów 11:. do chó d  
kościoła w Bursztynie. Ylulwijowicz o trzymaw szy to- 
W  do rozprzedażr .  w artośc i 150 zl.. sprzeniewierzył 
go p rz y e z tm  jioza tem jak uodaje B.. dopuszcza 
się rióżnveh nadużyć.

-  JUŻ W Y SZE D Ł  Z DRUKU najnow szy R i« -  
kiau jazdy ria wszystkie linje P  K P. i jes t d o  n ab y ­
cia w* Księgarni Ludowej .przy ul. Szajnochy 1, 2.

NOWA USTAWA O O C H R O N IE  LOKATORÓW 
z  ob jaśn ien iam i i tabelką do obliczania stawek pro­
centowych komornego, Do nabycia  w Księgarni L u­
dowej. ul. Szajnochy 1. 2. Cena 50 groszy.

ita usciiśd Snlsnji dzieci ronoMczych
odbędzie się dnia 29. b, m. (w to rek )  w ieczór

ned&famiue w cysiiu.
Bilety wcześniej nabyw ać m o żn a  w Księ­

garn i Ludowej, p rz y  ul. Szajnochy 1. 2.

E e  sportu .
PARYŻ 21 lipea. IPurl., Dziś odbyły  się tungie 

zdwoiły o mistrzostwo olimpijskieJi koni wojskowveh.
\\  biegu de Eonu na dystansie  36 km. stepie- 

clias.se 1 km. na l iypod ióm ie  z 12 p rzeszkodam i i 
następnie  crous Country z 26 |>rzes,.kodnmi.

W zawodach ze suxniy polskiej wzięli udział 
puik. Ruinmel na k o n iu  KrechowYak. kap i ton Suski,,- 
jionieznik Sizoslnmi 1 m ajor  Komorowski.

Po lacy  mieli bardzo [rudną konkurencję ,  jiuniet- 
n iew aż ]irzechvnicy ieb mieli konie rasowe wysokiej 
k lasy  o (Czystej k n d i .  Mimo tych n iepom yślnych  w a­
runków. Polacy pokonali wszystkie p rzeszkody w nad- 
zwyczajnlej formie, dzięki braw urow ej jeździć i w y­
szkoleniu. Klasyfikacji urzędowej jeszcze n ie  ogło­
szono, pianuje jdcfntik przekonanie ,  że ekspedycja pol- 
skk zitólicdzio najlepsze miejsca.

N A D E S Ł A N E .

11

SJ
OKRĘGWKk

difiUHlFLHI? 8PŁB368.
118— WE LWOW3F.

sp r e e d a je  sw o im  rK loukom

roin^go ;odzaju: maferjaty 
tekstylno, gotowe v brania, 
płótna, swat'ery i obuwie

m MTł miesięczne.
Nr. telefonu 1456.

VI Doioczaa Walas Zoromadzame
Koła m iejscowego Zw iązku  Zawou. P racow ników  Kolejowych  
we Lw ow ie odbędzie się w e w torek dn ia  29-gjo lip ca  i9 2 4  r ,  
w sa li g im nast. s ik o ły  Kolejow ej o godzinie 5 - le j popołudniu.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Odczytanie nrotokołu z ostatniego Walnego Zgrom.
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu Koła.
3) Sorawozdanie kasowe za rok 1923/24.
4) Udzielenie absolutorjum ustępującemu Zarządowi.
5) Wybór Zarządu składającego się z 13 członków, 

fi zastęnców i 3 członków komisji rewizyjnej.
6) Zatwierdzenie delegatów na  Zjazd Okręgowy i Wal­

ny Zjazd proponowanych przez Sekcje fachowe.
Gdyby o godzinie 5-tei rur zebrał się komplet wyma­

gany statutem, Walne Zgromadzenie odDędzie się o godz. 
6-tej tego samego dnia w tąj samej sali i z tym samym po­
rządkiem dziennym, jako drugie powtórnie zwołane Drzy 
jakiemkolwiek komplecie członków, a  uchwały jego będą 
prawomocne.

UWAGA. Na Walnym Zgromadzeniu członkowe gło 
sują 'za legitymacjami Związku.

Wnioski na Walne Zgromadzenie mają być przedło­
żone najdalej do 20 lipca 1924 r. w  Sekretarjacie Koła 
Gródecka Nr. 69. Z a r z ą d  F a l * ,
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Ujęcie bandy fałszerzy 50-cio grosza wek.
Donosiliśmy juz o ukazam u się w obiegu 

w T arnopo lu  fa łszyw ych m onei 50 g ro sz o ­
wych

E k sp o zy tu ra  U rzędu  ś ledczego w I artio- 
polu. zaw iadom iona o tem, w szczę ła  energi­
czne dochodzenia, k tó re  po kilku dniach m o ­
zolnej p racy  da ły  wyniki zdumiewjającie i w szy ­
scy falszer/.e  znaleźli ,się w raz  z swjoją fa ­
b ryczka  p od  kluczem

G łów nym i fab rykan tam i falsyfikatów byli 
znam na ta rnopo lsk im  b ru k u  niebieskie p ta-  
s zk i“ , jak  Piotrowiśki Frandiszek, P a r ty k a  S te ­
fan i D obrzański Michał. Inni zaś, jak Pa pij 
Marcin, Parij Józef, RożniatowskS Czesłav. i 
O buszyński Stefan przyjęli na siebie rolę g o r ­
l iw ego puszczania jwi obieg  fa lsy fika tów , u- 
żY uając do teg o  nieletnich dzieci, k tó re  po sy ­
łali do sklepów po bułki, p ap ie ro sy  eTd'

Prawdziwjemi żniwami dla oszustów  m ia ły  
być doroczne ta rg i  świętej Anny Kvf T arnopo lu ,  
t rw ające  od 26. lipca p rzez  kilka dni, na k tó ­
re  z dalekich stron zjeżdżają się m asy w łoś-I w a ł

ciaństwa. brzęczące; m onety  polskie) Jeszcze 
nie „nające.

Uo w yrobu  falsyfikatów: używali oszuści 
bardzo  prym ityw nych  nai zędzi. Diwie m atę  
sk rzynk i drewniane k w ad ra to w a  o bokach 10- 
centymetrowjych, szczelnie do jsiebie p rzy lega­
jące, w  k tó rych  znajdojwała się silnie ubita  
glina, na k tó re j  sporządzano  odcisk p ra w ­
dziwej monety, następnie roz top iony  metal i 
pilnik do w ygładzan ia  brzegóW, o to  wszystko . 
Do pierw szych odleWóW1 używali czystego o- 
łowiu, do następny ch mieszaniny zwianej „ k o m ­
pozycją". Policja śledcza znalazła  w polu  w  
kartoflach u k ry te  p rzynory ,  a od  p rzeróżnych  
kupców  w T arnopo lu  o d eb ra ła  k ilkadziesiąt 
sz tu k  fa lsyfika tów  już w! obieg puszczonych

Z as łu g ę  w w ykryc iu  i ujęciu spraw ców  
położydi w yicffadowcy S tanisław  Dor, P io tr  
K rakow sk i i B ronisław  Rzeszew ski, o '-a/ kie­
rownik ek sp o z y tu ry  śledczej w : T arnopo lu  pod­
kom isarz  Schaffer, k tó ry  akcją całą kiero-

WasakrowatiiB p im ta d n iiw  prcs i szajki nuiuw ióui
pa BliCiteh miasta.

LW ÓW . 25 lipca.
W ostalnicji dn iach  b andy  nożow ców  u rządzają  

z  leczoram i ło rm alne  polow an ia  na  p rzechodniów . - i  
k tó rych  iprow óktyą i ‘m asak ru ją  nożam i. W czoraj znów  
zd a rzy ło  się k ilk a  wy-padków

Jan  P iątkow ski, w racając, z p racy  Sdo dom u. n a  ul. 
Żółkiew skiej zosta ł n ap ad n ię ty  p rzez  n ieznanych  m u 
.osobników z k tó rych  jerfen tiez pow odu zran ił go 
nożem  tv bok

Na u licy  K ordeckiego szajka apaszów  n ap ad ła  na 
m o n te ra  B ron isław a Kozłowskiego, którego pobdo  la­
sk am i. O dniósł on  iciężkie ob rażen ia  n a  g ło s ie , poza, 
tem  w ybito  m u  dw a zęby.
i W czoraj o godzinie b w ieczorem  na  p i. BUczew- 
skiego stał z w ozem  Józef Sandułko, gospodai'z z 
R zęsny  Polsk iej. W óz (en otoczyło czlery  indyw idua 
o  podejrzanym  w yglądzie, k tó re  usiłow ały  coś ścią­
gnąć z  wozu przem ocą. N a Jo-zyk ^aatakow anega 
nadbiegł, po lic jan t, k tó ry  p rzy lrzym ał jednego z n a ­
pastn ików

N ie  chcia ł o n  jednak  udać się na inspekcję po- 
i slaw i1 .jppńr. gdyż był nioco pock-.hmwlonc.'iieyjną.

W obec lego um ieszczono go na w ozie Sanduikli, i o<K 
sław iono do ckspozyluiw  po lic ji na dw orcu głów nym .

Przyjaciele- aresztow anego poslanow ili zem śeiejM ę 
na  w ieśn iaku ' i napad li n a  niego w  drodze pow rotnej, 
w  okolicy  K opytkow ego. Z brodn ia rze  nie zw ażając 
n a  rueii u liczny pok łu li SacSuikę nożam i w  szyję, w 
p ie rś  i p lecy

HANIĄÓ W ) ŚM lIR JI.LN d.l-:, 
poczem  zbiegli. pozoslaw iając sw ą o iia rę  ociekającą 
krw ią.

N a m iejscu  zjaw iła się  w kró tce  kare lka  Pogo 
iow ia ratunkow ego. I .ekarz d r. A dam iak udzie lił Iżra- 
n io n em u  jKunoCyj, a potem  w  stan ie  beznadziejnym  od­
staw iono go dó szp itala .

P o lic ja  narządziła  n a ty ch m ias t pościg za sp raw ­
cam i złirodni.

Pow yższe w ypadki św iadczą o kom pletnej indo­
lencji policji, k tó ra  inl-cwwenjijje w jasny dzień  w o­
bec w yskakującego  z Iraw aju  osohjnika. fele jest nieo- 
beuna, pochow ana po b ram ach  k am ien ic  w nocy, gdy 
g rasu ją  nożow nicy.

Oszczędności budżetowe.
Z  zestawienia wydatków państwowych w I  em

półroczu r. b., sporządzonego przez M-stwo Bkarbu, j kolejowym

SwtrójstUrO z nędzy
Dnia 15. lipca b. r. znaleziono na to rze

koło
r.

Zborow a, zwłoki M ikołaja
dowiadujt aiy się, że ogół wydatków tych wynosił 
43-5 7 o k.vot preliminowanych w budżecie cało 
rocznym, zaoszczędzono więc w stosunku do 
dżetu całorocznego 6\5%.

R)lę najważniejszą, grało ograniczenie wydat­
ków rzeczowo administracyjnych, '  w mniejszym 
stopniu zaś redakcja urzędników, gdyż ta ostatnia 
powodowała konieczność wypłacania odpraw tak, 
że rezultat oszczędnościowy w tej dziedzinie ujawni 
się dopiero później.

Z  poszczególnych M stw wydały: M. S. Wojsk. 
47’8 %  budżetu, M. S. Zagranicznych 36%, M. S. 
Wewnętrznych 41’3%, M-stwo Sprawiedliwości 
39'8°/o- M stwo Przemysłu i Hanalu 76‘6°/0, M-stwo 
Wyznań i Oświecenia Publicznego 4S-2|/0, Główna
Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
form Rolnych 33‘7%  i t. d

48'5 °/0, M-stwo Re-

S.awczyna, robotnika z D rohobycza, przez k tó  
re przejechał pociąg t o w a r o w y  zdążający ze 

j)U, Lwow a do T ani opola. U cfenata w  kieszeni zna­
leziono dwie chusteczki do nosa, portfe l ce ra ­
tow y próżny, lu s te rk o  rozbite , MJ! czapce zaś 
k a r tk ę  z napisem Mikołaj Sawezyu z D ro h o ­
bycza. ul. B o ry s ław sk a  7.

W dmu kry tycznym  whlziano dena ta  Wałę­
sającego się bez celu po stacji ko lejow ej w 
ZboroWie, w1 Młynowca-ch izaś pozostaw ił u 
szy n k a rza  k a r tk ę  z a d r e s e m : ,,01ga Kropi- 
wnicka, ul. Borysławjska, 7." z tem , że gdyby 
się k to ś  sp y ta ł  o niego ma mu szynkarz  
k a r tk ę  tę  oddać.

PoWOdem samubójstwja b y ła  nędza i b ra k  
zaięcia.

Bezrobocie zaczyna pochłaniać coraz li­
czniejsze ofiary.

Wybory do Kasv Chorych m. Lwowa.
Do dnia 29. b. m. w y ło żo n e  są  \v biurze 

Kasy na I. p. pyzy ul. B rajerowskiej spisy Wy­
borców , codziennie o d  godz. 9. rano  do 2 po- 
pjojłi. i o d  4 —- 7 wiecz.

Ka>dy ubezpieczony (pełnoletni) m a p ra -  
iwlpi i iobOfwiązek sp raw dzić ,  ęzy jest umieszczo­
ny  na liście yyborcóiwi, ew entualnie  rek lam o w ać  
swoje praw ią,g łasoW ania. Reklam owaniem  p r a ­
w a  g ło so w an ia  pow inny się też  zająć sam o rz ą ­
dy  organizacji.

nowa G ro m ią  bolszewicka.
WARSZAW  A 25 l)ipca. (AWr.%: P rasa  donosi z 

M ińska o szczegółach now ej zb rodn i włuclz hoisze- 
szewi-cKich w M ińsku popełn ionej na skazanych na; 
śm ierć  zn rzekom e szpiegostw o na rzecz Polsk i. — 
8 osób  skazanycli na śm ierć, zan im  w ypraw iono na 
m iejsce stracenia, w ysław ione na ok ro p n i' to r tu ry  fi 
zyyzrofr i m o ra ln e  S lraeenie  sam o odbyw ało się. w ten 
.sposób że c.iężko rann i skazańcy  zostali pogrzebani 
żywce.n P ra sa  w zyw a , rząd  do p ro testu  p rzed  całym  
s\Vi a (em cyw i li/o  w an y m .

„Chwila” a wieszane małżeństwa.
V ..Chwili' z  dm u 23 lipca bi um ieszczony b y ł 

następu jący  anons
P rzysto jną . M unod/iem u, po.slęjiowft Żydówkę 

do lal|,'>2. poślubi elegancki, wykszlałc.ony, .-.olidny 
P oiak  przen. vsłow iee. Posag od b:000 dolarów wy­
m agany.
Jak  w idać cen tra lny  o rgan  s tronn ic tw a sjon isly  

cznego w tej lak w ażnej i spo rnej kw aJiji staje jio 
stron ie  anlyszowdiiistów i p.świadejja się za m ałżeń­
stw am i m ieszanym i, czyni to  w praw dzie w slyd liw ie 
,nc w  części redakcyjnej, sdc w dziale inseratow ym , 
m e bez zastrzeżeń , np z ogran iczen iem  do małżeństw-' 
m ieszanych , z jiosagieni )»mi<l 5.000 dolarów ale na 
początek  i to Bobrze.

Fenioc rządu ula bezrobomych.
W A R SZ A W A . 25. lipca. (Pa t.)  Wobec 

znacznego w z ro s tu  bezrobocia, spoiwjodowane- 
go  k ry zy sem  gosp o d arczy m  \v! krajłii i pogor­
szenia się w s k u te k  tego  w'arunkó'w życia ro ­
botników , zWłaszcza w  jyyielkich m las łach  i 
ośrodkach  przemyisłowych, zasz ła  po trzeba  
natychm ias tow ego  przyjścia z pom ocą bezro­
botnym  w: gjłófwnycn iosrodkach p rz e m y s ło ­
wych w 1 Łodzi, o k r .  łódzkim , Zawierciu. Z ag ł  
Dąbrow skiem , o faz  iwj s tołeczneni m. W a rs z a ­
wie. W obec tego  R ada ministrów; uchw aliła  
podjęcic_ akcji ao raźn e j  pom ocy dla bezrobot­
nych na zasadzie uchy .ały  R ady ministrów, z 
dnia 17 b. m.

0 bodftfeK misazKamawy dla urzed- 
n lK ó ^ u .

W A R SZ A W A . .25. lipca. — (A. W )
R aaa  min. rozpatry-wać będzie w p ią tek  sp ra ­
w ę d o d a tk u  mieszkanioiwfeigo dla urzędników  
państw ow ych  Poza  p o rząd k iem  dziennym o- 
maytiana będzie sytuacja polityczna

tiiemcy zapruszone na hnnfereniiję 
iondyńsHą.

LO NDYN. 25. lipca. (P a t.)  R zeczoznaw­
cy praw niczy  francuscy i angielscy uznał za 
potrzebne zaproszenie Niemiec n a  konferen­
cję londyńską, ab\ w ys łuchać  ich zdania co 
do n iek tó rych  sposobów' zastosow ania planu 
Davesa. W  konsekwencji tego zapioszenie  po ­
s łan e  będzie \vi zasadzie oi.cjalnie Berliriojwli, 
sk o ro  ty lk o  p race  konferencji posuną się o t y ­
le że będzie m ożna ustalić termin w y s łu ­
chania Niemiec.

Kontrola wojsKoma nad SUamcatni.
BERLIN. 25. lipca. (A. W.) Kontrola w oj­

skow a Niemiec ro zp o czę ła  się \yiczo‘raj i po- 
tivv;a prawjdopodobnie ' do listopada. Kontro!? 
ta  dzieli ię na dwa d z ia ły :  Ziwliedzan i i  -fabryk i 
badanie 'niemieckiego ustro ju  policy jnego  Do 
tej por\f m iędzy kom isją kon tro lną  a w ła d z a ­
mi niemi&cktem!' nie p rzysz ło  do poważniej­
szej różnicy zdań.

Rzaa przyielu podwyżce cen iramwaiowycli.
W A R SZ A W A . 25 lipca. — (A. W.)

Biuro informacyjne p ra so w e  donosi że p. Gbab- 
ski me ak cep to w ał ostatniej podlwfyżkSi t r a m -  
Vajow(ej w W arszaw ie ,  a min. spr. wew nętrzn . 
zam ie iza  w  ch a rak te rze  w ła d z y  nadzorczej po ­
czynić kroki,  celem zabezpieczenia słusznych 
in teresów  ludności przed1 niewłaśeiiWemi za ­
rządzeniam i m a g is t ra tu  warszaW?kiiógo.

Zniżka cen mąki.
W A R SZ A W A  25. lipęa. — (A. W )

Dziś kom ite t  ekonomiczny młńjstróW ro zp a­
t ry w a ć  bodzie sprawię obniżenia cen m ąk;

Na p o rząd k u  dziennym jest poza tem
wniosek o skreślenie ziemnf!akófw z listy 
towaróWj zabronionych do vv_vwozu i wniosek 
o powółanie. komisji celem opracow ania  p r o ­
jek tu  zm.any sys tem u  .reglementacji w yW o/u  
na sys tem  ceł Wywjozowyeh
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Z ron rawy o zajścia 6 lis^Msda.
Znakomite przemówienie obrońcy Ora Uebermana.

Panowie P r z y s ę g h !  W ysłuchaliście sześciiju 
mów oskarżycielskich, albowiem 'siódmy o p u ­
ści! salę przedwcześnie (prok. Sozański — prz. 
red.). P rzez  cztery dm b rzm ia ły  przemówienia 
oskarżycieli z dużym  n ak ład e m  głosów;. I te ­
raz  p rzy sz ła  kolej na mnie, kiedyście już z n u ­
żeni, umyślnie znużeni został. Jesteście dla 
mriic symbolem wolność.. To też go ry cz  mnie 
szarpie, że o tych p rzys ięg łych  napisano w pe­
wnych dziennikach potępiając 'ich. I zaczęto 
dzwonić na a larm , że w  Polsce ifie p o t  zeba 
sędziów przysięgłych. Pisano, że Polsce nie 
po trzeba  demokracji — to  było  d o b re  za rzą ­
dów zaborczych.

Opisali oskarżyciele  ten t łu m  o s k a r ż o ­
nych od teg o  s ta ru sz k a  stojącego nad g ro ­
bem, do tej kohie ly  „rewolucyjnej**, do tych 
ch łopaków , dzieci wojny. Śledzono ich, każdy 
ich ruch. Miesiące siedzą oni. IJkuli broń  prze­
ciw oskarżonym  panofwiie p ro k u ra to rzy .  Sąd 
przysięg łych  powinien tak że  zajrzeć w ks .ęgę  
życia i duszę ludzką.

Żyjemy dziś w nnej atm osferze socjalnej, 
niż p rzed  wojną. Kula z iem ska przeładowania 
w strząsam i. A te  neiiwy ludzkie, jakie one s t a r ­
gane, poszarpane. Kto zna ludzi dzisiejszych i 
wie, co oni iprz.eżydi, ten będzie inaczej sądził,  
będzie g łę b o k o  sp o g ląd a ł  w k ażd y  moment. 
W  Polsce spoko ju  nie zaznaliśmy. Po lska po­
w s ta ła  na polu bitewi. W yró w n y w ać  ni usieliśmy 
jej g ranice karabinami. ( zyż nerwy ludzkie 
są pancerzem  ? Dużośmy przeżyli. Cierpienia 
ludzkie dosz ły  do zenitu ; gdy s ter pań tw a 
objął rząd' t. zw'. większości narodow ej,  a w ła ­
ściwie k a ta s t ro fy  narodowej. PoWaga p ań s tw a  
upadła. P Kucharski jeździł zagranicę, po­
w a g a  p ań s tw a  s toczyła  się w' przepaść . b t r asz- 
ne było rozgoryczenie  w s/.ystkich urzędnikowi 
żyjących ze s t a ł e j  pensji. Znikały pieniądze i 
w' tej opresji rozpaczy, do kogo zwTacać się 
mieli jak nie do r z ą d u 1. 1 co rząd o dpow iada ł:  
,,Będzie gorzej**. Na yzele rządu  s ta ł  p. W itos. 
M etody p. W itosa  były  takie, jakie się s tosu je  
na  wsi do p a robków . A b i ł y  setk i tysięcy lu­
dzi rozgoryczonych

W ybuchł istrejk. Zaczął się od  m aszynistów 1 
zWalc zającyćh PPS. Rozszei zył się na inne w a r ­
s tw y. Onegdaj był s t re jk  w  Anglj. n ik t tam  
me o sk arża ł  o zdradę  państw a . Za granicą są 
częste strejki. Jest to  w a lk a  nieodłączna, a 
dow odem  tego- jest p rz ed  50 laty usankcjo­
nowanie s t re jk ó w  przez  zaborców

U nas § 108 Konstytucji mówi o do/wio- 
leniu s tre jku .  Ten, co pracują  m a p raw o  nie 
robić nte dać się w y zy sk iw ać  — to  p ra w o  
ludzkie, świete. uznane u św ięco n e  T rzeba  yć 
gdzieś na począł k u  ;X1X stulecia, aby twierdzić, 
że s tre jk  jest zbrodnią. Słyszeliśmy te m o ra ły  
p. p rzeds ta  wiciela generalnej p ro k u r a to r j i  s k a r ­
bu. Pow iada s ę, że ten strejk  w: sza tańsk i  spo ­
sób , os ta ł  wyiwiołany, aby powalić rząd  W ito ­
sa. T a k  tw ie rdzą  p. p r o k u ra to rz y  W todze  
czerwonej, nie w1 todze  i ci. co na ocuotmka tu 
przyszli.  A kiedy obrona zażąd a ła  p rzes łu ch a ­
nia marsz. Rataja, pos ła  T h u g u t ta ,  jak do 
kom prom isu  zdążali p rzedstaw iciele  PPS., aby 
s tre jk  zażegnać, p ro k u r a tu r a  sprzeciwiła się, 
a te ra z  o skarża ją  i tern śmielej twiei dzą. że 
s t re jk  był wyiwiołany p rz ez  PPS., hcz.ąc na 
to, że jesteście ,jak dzieci Czyście gdzie s ły ­
szeli, aby w ten sposób strejk  zwalczano, aby 
wciągano „rmję, -ab\ by ła  siepaczem ab mi- 
htaryzow ać ko le ja rzy  ?

T am  w Aitglji, w e  Francji mówią z robo­
tnikami. T am  pow sla ł  s t re jk  ro b o tn ik ó w  a m u ­
n i c y j n y c h .  MóWIonlo z turni i zażegnano go po­
kojów  o

P. P iern ik  t łu m aczy ł ,  że pow o łan o  pod 
broń ko le jarzy  na ,/odstaw ie  p a r .  12, O  par. 12 
an, śladu niema, o  tym , ita k tó r y  się p o w o ły ­
w a ł  p. Piernik

Konstytucja daje  p ra w o  do s tre jku .  M o­
bilizacja była 'aniache.ni na  p r a wo k o n s ty tu ­
cyjne.

C złow iekow i, k tó r y  m a p r a w o  powiedzieć, 
że nie będzie p ra co w ać  za m arne  pieniądze 
nie wolno bronić swych z a s a d '

Czy obyw atel m a p raw o  bronić się p rzed  
g w a łtem , czy n ie?  Są w ypadki, w k tó rych  oby­
w ate l ma p raw d  rozpocząć ooronę sam. Hi-
s to rja  pos tępu  ludzkiego  — to jest to. że wy
tu  sądzicie, że oskarżeni nie sSedz.ą w k a z a ­
m atach, że ro zp raw a  odbyjwa się w obec  ca­
łego społeczeństw a. Jest to  Wynikiem w alki
z bezpraw iem . P Szurlej w yrzuca s tre jku ją -  
cym, że ty le  pieniędzy stracili. Ubolewał, ł a ­
m ał  ręce coście wy zrobili! T ak , p raw d ę  m ó­
wi. Gdyby ci si.rejkująey byli n ap rzód  zasiedli 
i zaczęli rachować... Ale wierzajcie mi, że do tąd  
bylibyśmy w kajdanach, gdyby ojcowie nasi 
liczyli s t ra ty .  O s k a rż y ł  tu  mój dobroduszny 
ko lega p. D obrzański „rew olucję francuską’**. 
T a  rewolucja się nie op łaca ła ,  ale ipj wynikiem 
był postęp  Francji, odrodzenie  jej. W  nędzy  — 
panie kolega. zrodziła  się rewolucja — fu*’
dzie poszli i zburzeli Bastyliie ł my obcho­
dzimy to  święto... N ajw iększem  świętem  naro -  
dowem w !e Francji i u nas, jest zburzenie B i - 
stylji. bez pozwolenia p ro k u ra tu ry .  Po rewó- 
lucji. k tó ra  heka tom oy  ludzi poch łonęła  — 
zwalił się cesarz  Napoleon. A jednak wielkiej 
rewolucji francuskiej zawjd/ięcza św iat swoje 
odrodzenie. Nie oblicza się tego z o łów kiem  
w reku . C złow iek  jest człowiekiem Masy, na- 
tody, nie robią swojej lnstorji w e d łu g  racium 
ku m atem atycznego , ale w ed ług  in s tynk tu .  — 
T ak sa m o  i strejkuja.cy nie p rzep row adza ją  
s t te jk u  z o łow kiem  wl ręku . PPS. i klasa 
robotnicza zrozum iała ,  że z tą  chwilą, kiedy 
poczęto d ep tać  p raw a  cała kJasa robotnicza 
s tanę ła  po s tron ie  s trejku jących  kolejarzy, ale 
nie wzylwlała do rewolucji. Odezwo ĆK W . żą ­
da ła  cofnięcia militaryzacji. Ocfybv cofnięto  mi 
litaryzację, oczywiście do s t re jk u  generalnego  
by nie p rzysz łe .  — Z chwilą, gdy  wlybuchł 
s t re jk  generalny, zw róciła  się P P S  do m a r s /  
Rataja, aby pośredniczył z rządem , Rząd uda­
w a ł,  że n k  rozumie intenlcji s tre jku jących  S ły ­
szeliście zeznania p. Kiernlka. W  chwali, gdy  
toczyły  się u k ład u  jedzie on do Bochni.

Jeżeli są p e r trak tac je  jeżeli pu s tron ie  
przeciwnej jest skłonność do ugody — po co 
drażnić Postanow iono  d o p n  Wadzić do eksce­
sów 1 zakazem  zgrom adzeń . Czasoiwó zawiesić, 
p raw o  zgrom adzeń , może ty lko  prezydent. — 
Zrobili to.

Zeznaw ał t u  z zak łopo tan iem  p. Kiemik, 
gdyż  nie m iał  on p ra w a  z a k a z aiiji|a zg rom adzeń .
I tern wytwbłali nieszczęście. Mówili wram o 
tem  policjanc1 w y traw n i nic socjaliści. P rzed ­
stawicieli w ład z y  w Krakowie, wyeliminowano, 
w yszed ł  ponad nią p m inis ter  Kie-rmk. O to  
m a d ę  a u to ry te t  w ładzy  Wl imię k tó reg o  macie 
•wydawlać w e rd y k t  Tani by ły  tajne plany do­
prow adzenia  dó wjybuchu. 1 to  się p, Kierni- 
knwi. kom endan tow i Polski ówczesnego dnia, 
udało. Czem jest obyWatel Rzeczypospolitej, 
k tóry  ponosi w szy s tk ie  ciężary, jeżeli p o ru sz o ­
ny do głębi sprawcą życia i śmierci nie m.a 
p raw a  pójść do lokalu  teg o ,  W k tó ry m  ma się 
dowiedzieć o przebiegu s trejku .

Przypom niano  paniom dziei 5. listopada, 
że była sza rża  robotników ' na policję. Z ezn a ­
w a ł  tu  dyr. Styczeń 13 dpi zbierał się ten 
t łu m  spokojnie i szedł dó domu. Nagle p rz y ­
szedł ro zk az  rozpędzić  tłum - A gresyw ność  t ł u ­
m u  rozpoczę ła  się jyyitedy, g dy  puszczono na 
t łum  szarżę  policji 5. l is topada. A (i. listo­
pada otoczono ko rc i  lnem policji i w ojska Dom 
robotniczy. Nikogo nie puszczone p ró c z  cho­
rych. Gdzież tu  rozum , gdzież tu  p raw d a  ? 
W  razie pożaru , albo jakiejś k a ta s t ro fy ,  m o­
żna odciąć c /ęść  miasta, ale w tym  w y p ad k u  
b r i e  to  swaWolą, '.amachem na p raw a  ludzkie. 
Kordon, a p rz e d  nim kilkanaście  tysięcy lu d z i  
I t a k  stoi t łu m  i k o rd o n y  dla w s trzy m an ia  
ludzi. A co się teraz, s t a ł o ?

W edle  p r o k u ra to ra ,  policja to  baranki. — 
Skorzystano ,  że k ap u s ta  jedzie, skorzystano  
z najbliższej sposobności obalen ia  rz ą d u  W ito ­
sa. T łu m  z a a tak o w a ł  ,,ołicję, t a k tw ie rdzą  o- 
skarżryciele. Ran gen. T ru szk o w sk i obserW cw ał 
dwie godziny, stojąc w oknie, wypadki. Z eznał,

że p ierw szy  .strzeli! oddzia ł  policjantów — nie 
wde, czy sp ro w o k o w an y .  Ten momenjt jest de­
cydujący — k to  p ie rw szy  s trzelił ,  czyje t ru p y  
padły, pierwsze. Z eznaw ał poseł M arek .  P rz y ­
sze d ł  on do  Kasy chorych i zas ta ł  tam dw a 
tru p y  robotnikowi. Trzeci był kolejarz, kona­
jący. Pożegna ł  się z pos łem , p oda ł  m u ręk ę  
p rzed  śnuerCą. P ierw sze t ru p y  p ad ły  ze strony  
robo tn ików

Z chwilą tą, w-ola jednostki, jako czło 
w-teka panującego nad  sobą  usta ła .  D z ia ła ją ­
cym s ta ł  się t łu m  o g a rn ię ty  lękiem  i g io z ą .  
„Cechą tfu  ni u jest zanik świadomej osobowości, 
cz łowiek W! t łum ie  nie jest sobą samym'*.

W  t łu m ie  dzfeją (się s traszne  rzeczy. W  t ł u ­
mie iróżme jednostki operują . Jesteście w: te a ­
t rz e  i k toś  jrzuci s ło w o :  „pal; się“ . Niknie 
k u l tu ra  — t łu m  staje się s trasznym . O to  jest 
t łum  T łum  przerażony , p o d  zgrozą, zdolny 
do w szystk iego ,  do złego  i dobrego

Chcą oskarżyciele  Wmówić, że PPS. nie­
nawidzi wojska. Musicie w aży ć  [wszystko. — 
W  t łum ie  s ta ł  gzłouóek i w lo ła ł : Nie s t rz e la ć  
do ludźi, do k o n i!  -  a kiedy konie p a d a ły  k a ­
zał je dobijać.

W  społeczeństw ie m a c e  ktfdki Wzniosłych 
i liiKczemnych. Czy z tych złych ludz : możecie' 
w yw nioskow ać o danem  spo łeczeństw ie?  M ó­
wiono tu , że t łu m  postanow ił ugodzić w ar.inję' 
R zeczypospo li te j1 Miejcie to  W; Dairnęci! Z a ­
daw ano sobie pytanie, czy dzień 6. l is topaoa 
był p rzy g o to w an y m , czy m e  1 tu  dwóch p ro ­
kuratorów- zaczęło  się kłócić... P ro k u ra to r  wj 
c z e rw o n a  todze  m ów ił,  że rew olta  była p rz y ­
go tow ana , oskarżyciel dr. Szurlej twierdzi, że 
nic, a p. Dobrzański w szy s tk o  przerukikął i 
s tanow czo twierdzi, że wszystko- by ło  p rz e g o ­
towane. Wojsko, było  p izygotoW ane, aby M ar­
ka u k o ronow ać  na "\X alWfelu.

Po w ro tn a  fala Rzeczyposp. k ra k o w sk ie j .  
M arek  z a p rag n ą ł  władzy;. PoWlrotna fala am ­
bicji dziaóa, k tó ry  rząd z ił  Rzeęząpospofit? k r a ­
kow ską  ! W jęc M a re k  chciał być k ró lem  ! Cho-- 
dziło o ko ro n ę  k ró lew sk ą .  T łu m  cuci a! zdóbyć 
odeótch, chciat mieć s tro ją  Bastylję. P o s ta n o ­
wili tu  w! K rakow ie  ugodzić w  'rząa. T y lko  
K raków  chciał zrealizow ać zasady  bolszew ic­
kie. Go to  za o lbrzym ią p rz y s łu g ę  oddali reWo- 
lucji. Poszli <Jo Kasy chorych Czyście słyszeli, 
by od Kasy chorych  zaczę to  reWolucję ? Ja  w as 
pogodzę p an o w ie  oskarżyciele. T ak  jest. Z a ­
mach 6 lis topada był p rzy g o to w an y .  Każdy 
tę p y  rząd ,  czując, że  g ru n t  m u się pod nogam i 
pali, id;.ii na d rogę  g w a łtu .  Pan Kicrniik chai-ał 
jednego dnia tego  gw ałtu .  Zapow iedział p rz e ­
cież, że jeżeli nie wrócą s tre jk u jący  do p racy  
to  sję ich część w ystrze la .

Ten rząd, k tó re g o  epilog kończy  się w k o ­
misji “ży ra rd o w sk ie j  ten rząd, k tó ry  jest na 
drodze  fdo T ry b u n a łu  s tan u ,  s to c z y ł  się w p rz e ­
paść i 7 tej przepaści chciał się Wznieść W g ó ­
rę, p rzy  pom ocy uzbrojon- ch sam olotów . — 
P. g en e ra ł  Szeptycki o s k a rż y ł  p. Piernika, że 
nm  wziął w ła d z ę  z. reki i sam  się o g ło s i ł  w o­
dzem. O debrano  w ła d z ę  [również inW m. aby 
przysz ło  ddó starc ia  g w a ł t -W ru g o .  I ta k  się 
zabrano do tej m asy  znękanej  polskiej, aby 
ten t łu m  stanow ił m ięso a rm a tn ie  dle procesu.

Były s t re jk i  generalne daw niej — uwiązano 
w ted y  robotn ika  za obyW atela T u  rzecz b y ła  
inna. T u  cheianio ocalić a u to r y t e t  p. K uchar­
skiego Widzieliście ten a u t o r y t e t?  P a r a ją  t r u ­
pi'. Krew1 się leje... kreWl żołnierza polskiego.

Mówiono [o gen iuszu  r a s y  polskiej, o lęku 
krwi. Nie socjaliści to  zrobili, ty lk o  ho rro r  san- 
guinis — genusz  ra sy  —  t a k  ni ó w  ił p Sziflrfej. 
O to  P iernik , o to  G ałeck .  — Polacy. Czy, gdy 
by nie poseł M arek  nie p rzy szed ł  i nie prosił  
czyby lała  się dalej k re w  ?

H o r ro r  saiiguiuis ucieleśnił się w sercu 
M arka .  Wierzajcie mi panowie, ookołwluek M a­
rek  uczynił, będzie m ó g ł  powiedzieć: ,.Ja oca 
łilem tylu ludzi od śm ie rc i !“  H o r r o r  sangiunis 
zwyciężył i jz akończył bój, a ucieleśnił się W 
polskim socjaliście.

(Dok nast.)
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Klamstwi. bruKooreio świstna o Z K.
Z Wydz. Wyk. Zaw. Zw. Kol. (Z. Z. K.) 

z Warszawy piszą n am :
Lwowskie pisemko brukowe „Gazeta Co- 

dzienna41, wystąpiła w nrze z dn. 20 bm. z arty­
kułem, zatytułowanym „Z. Z. K. opłacił obroną po­
twornych zamachowców", w którym donosi, że 
jakoby Z. Z. K. udzielił był wrzekomo „obrony 
prawnej11 (?) skazanym za zamach lwowski Soło- 
neńce i Ditnchowi i że za tę „i bronę" Z. Z. K. 
zapłacił wrzeuomo Jednemu adwokatowi" (? !)  
honcrarjum w sumie 50 dolarów (? !  dlaczego me 
w zło tych!?).  Do tej wyssanej z palca wieści do­
łącza „Gazeta Codzienna" idjotyczne napaści na 
Z. Z. K . jakoby „popierał" on w ten sposób 
potworną zbrodnię lwowską (!!!).

Możnaby właściw e różne „sensacje® i „rewe­
lacje" takowego jak  „G. C.“ świstka, pominąć 
pogardlitrem milczeniem. Wobec faktu wszakze, 
że pisemko rzeczone na uwierzytelnienie swych 
„twierdzeń" niema, bo mieć nie może, nietylko 
żadnych absolutnie dowodów, ale nawet cienia 
prawdopodobieństwa a wiadomość cała wręcz 
została sfabrykowana z tym widocznym zamiarem 
by oczernić organizację klasową, przeto kłamstwo 
to należy publicznie przygwoździć i napiętnować...

Stwierdzamy zatem, że doniesienie „G C.“ 
jest od początku do końca zmyślone, że W< W .  me- 
tylko żadnej obrony prawnej zbrodniarzom — któ­
rych proces z organizacją i ze sprawami zawodo- 
wemi niema przecież nic a nic wspólnego — ani 
nie udzielał ani udzielać nie myślał, ale nawet — 
przed rozprawą jeszcze — powziął wyraźną, zapro- 
tokułowaną uchwałą w tym duchu, iżby tym adwo­
katom, którzy z własnęj inicjatywy (a nie „z urzę­
du") podejmą się obrony zamachowców nigdy żad­
nego zastępstwa prawnego ze strony Z Z. K. nie 
powierzać!

Prezydjum Z. Z. K . wysłało do “Gaz. Codz." 
sprostowanie, w którem stwierdza, że

a) w myśl obowiązujących w Z. Z K . norm 
i przepisów obrony prawnej udziela Związek tylko 
w sprawach służbowych lub organizacyjnych, nigdy 
zaś w sprawach politycznych, tem mniej w takiej 
jak  lwowska zbrodni

b) Wszelkie honorarja wypłacał i wypłaca 
Związek zawsze tylko w obowiązującej walucie 
krajowej, nigdy zaś w jakiejkolwiek walucie obcej.

O ile „G, C.“ bajek swych nie odwoła, zmusi 
ją  do odszczekania kłąsnstwa — sąd!

Psy czy tizizci bezdomne?
Kilka dni temu zdarzył się we Lwowie na­

stępujący w ypadek: W  domu inżyniera W . cho­
wano szczeniaka. Spokojne zazwyczaj zwierzątko 
nagle zaczęło okazywać wielkie rozdrażnienie, 
w ciągu dwu dni pokąsało czworo dorosłych osób, 
a trzec.ego dnia wyśliznąwszy się niespostrzeżeuie 
z mieszkania pokąsało na ui.cy dwoie bawiących 
się dzieci, poczem rzuciło się ca przechodzącego 
tamtędy pewnego robotnika. Robotnik ów zabił je 
na m,.ejscu jakiemś ciężkiem narzędziem i w ten 
sposób położył kres dalszemu grasowaniu wście­
kłego jak się później okazało zwierzęcia. Lnżynier 
W . zwrócił się telefonicznie do miejskiego urzędu 
weterynaryjnego, by zarządził sprzątnięcie psa, 
lecz aż do wieczora rakarz się nie jawił. Lnż. W . 
podejrzywając wściekliznę, własnoręcznie zabrał 
zwłoki szczeniaka i, udał się do akademji wetery- 
narji, gdzie po przeprowadzeniu sekcji skonstato 
wanc, że pies istotnie był chory na wściekliznę. 
Wobec tego wszystkie sześć osób poddało się lecze­
niu pasteurowskiemu.

Ale na tem nie koniec, lnż, W . chcąc spraw­
dzić, dlaczego rakarz zwłok psa w ciągu dnia nie 
zabrał, udał się osobiście do miejskiego urzędu 
weterynaryjnego. Tam mu oświadczono, żc owszem 
pies został sprzątnięty, że odbyła się sekcja, która 
nie wykazała objawrów wścieklizny u zabitego psa 
mż. W . w zdumieniu przeciera oczy. Przecie sam 
odniósł zwłoki swego szczeniaka na weteryDarję! 
Cóż się okazało? Oto rakarz psa nie zabrał, ale 
dla uniknięcia odpowiedzialności dostawił do sekcji 
nnego psa, który nie był wściekły!

Wynika z tego, że gdyby nie poczucie odpo­
wiedzialności p. W ., sześć osób byłoby spokojnie 
czekało sa  proces rozwoju w swym organizmie 
wścieklizny, bo kopenlentny urząd orzekł, że wście­
klizny nie było!

Jedno z pism hvowskich w udamy, zresztą 
satyrze wryśmiewa kołtuństwo lv/owskie, które się 
pastwi nad „dobreini i łagodnemi" psami i wymy­
śla tortury kagańcowe. Pismo jako przykład stawia 
Anglję i Francję, gdzie dotychczas nie ma przy­
musu kagańcowego, a pieski tamtejsze ruc nikomu 
złego nie robią. Ale co wścieklizna ma wspólnego

z drażnieniem psów, na tc satyryk owego pisma 
odpowiedzieć nie zdoła. To tak, jakby ktoś sprze­
ciwiał się zarządzeniom ochronnym przeciw cho­
lerze w Rosji, dlatego, że muzyk rosyjski jest 
dobry i łagodny.

Gdy przeszłego roku w Anghi (właśnie w An- 
gjji) Psy wściekł#' pokąsały znaczną ilość ludzi, 
musiano sprowadzić z Paryża ruchome stacje pa- 
steurowskie w celu szczepienia ludzi. W  ostatnich 
dniach w jednej z miejscowości Czech zastrzelono 
około 600 kotów dlatego, ze wśród nich zaczęła 
się objawiać wścieklizna. Polska jest szczególnie 
podatnym terenem dla rozwoju wścieklizny i dlatego 
roztkliwianie sie nad niedolą psów, którym się 
zakiada kaganiec jest zgoła nie na miejscu. Obecnie 
wedle statystyki ministerstwa rolnictwa zapowie­
trzonych jest na obszarach Polski wścieklizną 107 
powiatów. 285 gmin, 522 zagród. Liczba wście­
kłych psów jest zastraszająca a ilość innych poką­
sanych zwierząt domowych, jak  koni, hydra, świń 
i t. d. jest również bardzo wielka.

W  samem mieście Lwowie było w bież. roku 
65 wypadków leczenia pasteurowskiego wskutek 
ukąszeń przez psy wściekłe łub podejrzane. W  wo­
jewództwie lwowskiem było 5 wypadków śmierci 
wskutek wścieklizny w bież. roku, ub. roku 8.

Jes t  radykalny sposób zwalczenia wścieklizny 
a tyrii byłoby wytępienie wszystkich psów, a przy­
najmniej psów „luksusowych" do których zaliczyć 
należy wszystkie psy pokojowe. Powie ktos: bar­
barzyństwo A  czyż nie jest większem barbarzyń­
stwem, że w kraju, po którym przeszła ciężka 
stopa wojny, tysiące dzieci bezdomnych wałęsa się 
bez dachu, opieki, chleba? Czyż nie jest barba­
rzyństwem karmienie i pielęgnowanie psów, gdy 
dzieci są głodne?

Wytępienie psów należy uważać narazie za 
niepobożne życzenie, dlatego wbrew woli rozczula 
jącycb się histerycznie psich przyjaciół należy dla 
zabezpieczenia życia człowieka i  użytecznych zwie­
rząt domowych system kagańcowy wprowadzić 
wszędzie i ile możności obostrzyć go, a przede- 
wszystkiem nałożyć wysokie podatki na właścicieli 
piesków salonowych.

się  to bow iem  w w. XVI., w epoce feudalnej — którzy  
m usieli jej doprow adzać .ofiary; i (być pom ocnym i przy  
aad iW aniu  im  n a jw y m y śln ie jszy d i m eczan i

Z aktów  p rocesu  okazuje  «ię. że E lżb ie ta  RathorV  
w przeciągu k ilk u  la t zw abiła n a  służbę  do siebie, 
na jm n ie j 80 m todyeli dziew cząt ze wsi legenda, 
opow iada, że cyłjra la w ynosiła  około 050 — aby  
je  potem  po długich ca łym i tygodniam i trw ających 
to u u ra c h  m ordow ać. T o rtu ry  zadaw ane były w spo­
sób jak n a jb a rd z ie j w yrafinow any. D ziew częta były 
krępow ane;, aępo lem  tak okropn ie  b iczow ane że krew  
p łynęła  s tru m ien iam i, przekłiiw jano im  szp ilkam i w argi, 
a  k siężna  w  rozpasan iu  sadystycznej żąrizv w ydzie­
ra ła  im  k aw a łk am i cia ło  z ra jm on . karku , z p ie rs i. 
R an y  posypyw ano jiopio łem . N iek tóre  idziowczęla przy'- 
w iązyw ano nago do palów  i po lew ano  bez przerwy! 
w odą z im ną jak  lóu. co trw ało  jeałą .noc,

R odanie indow e głosiło, że tej d jab liey  chodziło  o 
k ąpan ie  się w  k rw i ofiar celem  zachow an ia  p iękności. 
Akta p rocesu  n ic  a to li o tem  nie w spom inają . Jej 
zbrodn ie  by ły  W ynikiem  sadystycznej nam iętności, dzit 
kiego popędu  do okrucieństw a. BestjiiTśka jej dziai 
talnośe, trw ała  cło r. 1610, -wówczas bow iem  w iadom ość
0 s tra szn y ch  jej czynach doszła do ówczesnego pala- 
tyna  W ęgier, h r . T hurzo , który ' zdecydow ał :Mę in ter- 
wenjowkić. — N iespodziew anie przybyw szy  na zam ek 
księżnej, u jął ją  lin gorącym  uezynkju to rtu ro w an ia  
cłziewAząl. A resztow ano natyehm iasit jej pom ocników
1 pom ocnice, sam ą zb ro d n ia rk ę  pozostaw iono  jiotS 
s tra żą  w- zam ku . 'N astąpił proces, podczas któregc 
w szystko w yszło na  jaw . Lecz, jakiż  by! jego rezu l­
ta t?  C ała złuzba pom ocnicza zjabjelskiej Kobiety-, bę­
dąca tylko n a rzęd z iem  je j zb ro d n i i zm uszona w yko­
nyw ać je j wolę. o ile  nic .chciała n araz ić  się na  los 
jej ofiąr, zo sta ła  w śród  ok ru tn y ch  to r tu r  .stracona, 
podczas gdy  is to tną  zb ro d n ia rk ę  skazano  n ,Ł — do­
żyw otn ie  in ternow an ie  w jej w łasnym  zam ku . Był to 
zatem  tylko aresz t -domowy.

T ak  W yglądała sp raw ied liw ość w tej opoce feudal­
nej icto k tó re j ja k  bardzo  tę sk n ią  i dzisiaj jeszcze m a­
tom  ieszeząliskie dusze, dlatego, żc .panow ał w ów czas 
au to ry te t i porżądel. .

Remtniscjencja z epoki feudalnej.
M asow y  m o r d e r c a  H a a rin a im  — i  k s ię ż n ic z k a  w ę g ie r s k a .

S traszne zbrodn ie  n iejakiego H aa rm a im a  w fift- 'c ie le , o kobiecie, n iepoehodząoej z d robno  m reszczań- 
-nowerze. k tó ry  folgując zw yrodn ia łe j żądzy Sadysty- J sk iąj sfe ry , jak  H aarm an n . ale należącej do na jw y ższe j 
cznej zam ordow ał ponad 20 m łodych  ludzi, w w iclić ■ U a sy , kto fam ilji książął, panu jących  ,ongi w' S iedm ib- 
wyjKułkaiii p r/o g ry za jąc  im k r ta ń  zębam i, są  |iod grodzie . - B yła to* I łżbie-ta B atorów na, siostrzen ica  pol- 
w zględem  ilości o fiar osaemś jed y n en i w dziejach1 i skiego Króla S tefana tBatorego, W ęgierka, poślub iona  
krym inałisty.Y i, D aleko w- przeszłość cofnąć się trzeba. | jednem u  z najpo tężn ie jszych  magnatów- w ęgierskich , 
jeśli się chce znaleźć podobnie  zb rodn iczą  posta#V  h r . N iulasdy. a rezy d u jąca  z n im  n a  zam ku  C zejthe 
łctóraby z tak szalcńczem  okrucieństW c-m p o p e łn ia ła  ■ n iedaleko  Eiszc-zan. Po W.ezesiiej śuwore.L m ęża  oto- 
inasow e m ordy ,, aby  p ław ie  się w krw i sw ych ofiar, czyła się ona  rzeszą  sług i służebnych  z ludności 
f I is to rja  w spom ina  o podobnym  po lu  orze. v iudzk iem  'w ie jsk ie j, stanów iąeej kadry  jej poddanych  — działo,

C:v spalono manekin Witosa?
W  k ra k o w sk im  procesie p  zajścia l is topa­

dowe, tak  zeznał 15. lłpca b. min Fiernlik z 
Bochni o przyczynach  s trze lan ia  w Tarncfwiie 
8. l is topada:

W  Tarnow ie, 6. l is topada dozwolono na 
zgrom adzenie , g-dyż przyw!ódcy gwlarantowali, 
iż pochód się nie odbędzie1. Mimo to odby ł się 
się pochód, na k tó ry m  spalono m anekin  p re ­
zyden ta  W itosa.

O kazu je  się, ' że pan Kier.iik — jak  k ł a ­
m ał  w sw.em sprawozdaniu! sejmowem o za j­
ściach listopado\vych w! T a rn o w ie ,  t a k  k ł a ­
mie i w sądzie. W, T arn o w ie  6. listo|pad'a 
nie było w ogó le  żadnego- pochodu i dem on­
stracji ze spaleniem V. dosa. N a to m ias t  28. 
październ ika  był pochód. W  pochodzie  ty m  
niesiono manlekin pow ieszony na szub.enieyż a 
o p a trz o n y  cyfrą „8“ . Spokój by ł zupełny, po- 
rz ąd ek  pan o w ał Jwjzorowy. W  zupe łnym  spo-  
kojiuj i p o rz ą d k u ,  'manekin ósem ki zo s ta ł  obity i 
spalony. D opiero  później, v b re \y  oczyw istym  
fak tom , Sad o k rę g o w i^ 1 u / T arnow ie  w y ro k a ­
mi z dnia 30. stycznia; i 15, m aja  1924 o rzek ł ,  
że m anekin  pt zedstaw iał W ito sa  S k o ro  sąd  
pań s tw o w y  tęg o  chce;, — niecnźle i t a k  będzie.

Ale dem onstrac je  z 28. październ ika zu­
pe łn ie  nie łą c z y ły  się z zajściami l is topado­
wymi.

JComumkaf.
X ZARZĄD STO W . MŁODZ. AKADEM. „ODRO­

D ZE N IA  ostrzega  w szystk ie  .organizacje i stow arzy­
szen ia  jprzetcl p so b n ik n ń n  o nazw isku  F ran c iszek  Ązlapa, 
podającym  się za se k re ta rza  generalnego o rg an izac ji 
M iędzynarodow ej m łodzieży  Katolickiej z  sjedzihą w* 
R zym ie

Franciszek  Szlapa jak się okazało  sekretarzem : 
geneiralnym  w ym ien ionej o rganizacji n ie  był i nie. je s t 
wcale, zaś jego- Szachowanie m u  n a  ce lu  w y łu d zen ia  
(pieniędzy od  naszej o rgan izacji.

W  (razie z jaw ien ia  się w  k tó re j z  o rgan izacji p ro ­
sim y F ran c iszk a  Szlapę oddać w  ręce w ładzy  policyj­
ne j.
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„D ZI EN NIK  L U D O V Y ‘*

. S p r a w y  p a ^ u j n e .
“  W SPR A W IE  R EJESTR A C JI CZŁON LO'\V P P S . , 

W E  LW OW TE. W zyw am y w szystk ich  tow arzyszy, fctó- 1 
rz y  pob ra li listy  upom ina jące  w spraw ie zalęgania 
z w kładkam i, aby do soboty  20 hm , złożyli je w Sa­
k rę  ta r jacie  P P S .

W szyscy ci, k tó rzy  tego n ie  uczynią, będą  w ykre­
śleni z liczby członków  PPS .

Sekretni1 jut l’FS. we lu towie.

* O / 'M I O T  U S T  SK Ł A D K O W 'O H  NA W fĘ 2- 
N IO W  KR A KOWSK ICH. W zyw am y w szystkie orgo- j 
n izacji. i tow arzyszy, którzy pobrali tiftv  składko! 
we na w ięźniów  krakow sk ich , aby najpóźniej do so 
boty, 20 hm ., z w ó e ili  je Sekre taria tow i PPS. wsa J 
Lwowie, Sykslliska 21, 11 p.

Sekretn i1,jut P P S . we Lwowie. !

BACZNOŚĆ ROBOTNICA /  S \G N J0 W K I. W nie- 
d a e lę .  27 bm . o godz. 3-R.iej popołudniu  odbędzie 
się w lokalu Tow . Szk. Ludow ej im  ! P iłsudskiego

PO U F  N F. / ( d i  O Al A D /  E N 1E 

z po rządk iem  d z ie n n y m :

1) O becny ustró j polityczny  i gospodarczy 
k lasa p racu jąca .

2 U tw orzenie K om ilelu party jnego  P P S  na 
gn i ów ce.

ii) W ybór Z arządu ; 
ł L  W niosk i.

.1 .rwcic się licznie!

PPt*. we lu tow ie.

Z  rueha robotniczego.
S BACZNOŚĆ ME") AEOWPA : v\ m eu /is ly . dnia- 

| 3? bm odb ędz ie  się zgrom adzenie jne ta low có t o godz, 
j 10 przedpoku l. w  sali zw iązku ul. O rm iańska  31
i Na porządku dziesm ym

Spraw a zapom óg rządow ych dla bezrobo tnych .
W n a # .

..........................................
S' § BAC/N O ŚC KRAN' (A W nierlzieię 2/ lipcff

; hr. w lokalu Zw iązku IR n o k  8 I p. otfcbąd/ie się.
o godz. 13-tej w południe uroczyste zebran ie  kraweów.- 

P o r zadek dzienny:
, 4 t Tłe.jnia roi zniea I Ktrejioi. ri ihntnikńw ki awłeekict/ 

rre lutowie.
O lix:zny udział up iasza

/urząd Zwią.AH.

ttbbSbiBPYL ■ jaKBalHaafei r. r. id

Z ł p ie r iz  milm, 1 sij:»itowy zwykle za tekstem 
ZŁ — 10. Nadesłane Zł. —'30, w tekście Zł. — '&0.

?mj
mam

_ "v w ^ jr- v o  r a  j , -  |WT i  a  |5 !®  Na 1-ej str. Z? — 60 Drobne eął. za słowo Zł. — 'OS. j
^ 4 * —P  w*** 8~ ^  -U .̂ rćra J n ^ j  Komunikaty Z ł .—’40, zamiejsciwe o 26®-» dzoicj. "

v znanym magazynie m ó d  m ą s k s c h
.THE GENTLEHAN“ n i:

I :

p ro s im #  ogląeać w y s ta w ą !

z 1 e N T t p  ;T e w g fz y s z H ?  I  T o w a r z y s z e  1
sześoiomies-ęc/ny początk. tresow *ny. okazyj- j K u p i l j C J 6  W S Z O lk iO  p O I lC Z O C liy ,  y k d t '-  

*w l lw t U I  nje (ja spr.fdattia. Pompach, L*ów, iagiel . , . , ,
- p e t k i  i t r y k o t a ż e  t y l k o  w  s k r o m - (

n y m  l o k a t  u  m i e s z c z ą c y m

łeńska 18,

P i * 1* 7 i l k t i Ć P  posaily dozorcy maszyn parowych, wyko- 
I U>? i-T wJSj nuję ró r n i 1 ż tlusarstwo i elektromonter- , 
siwo, posiadam 7-letuią praktykę, jestem stanu wolnego' 
i liczę 28 Ist Łaskawe zgłoszenia o od i EGZAMINOWANY* j 
do Administracji 588—2 |

UC

RC?K Ż.AŁOZBKTA 1881. 460

A L O J Z Y  H U B N E R , L W Ó W  R Y H E K  2*8
POLECA

F A R B Y .  L A K I E R Y ,  O L I W Y  B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O - G O S P O D  A R C Z E

D R U K A R N I A
l  u d o w e g o  S p ó td z io lc ite g o  T ow . W y d aw n iczeg o  

W E  L W O W IE  
u!. L e o n a  S a p ie fty  7 7 .  T e le fo n  4 9 6 ,

W  p o d y ^ Ó f ^ ©  SIS* b S s W C j  W ykonu je  w sze lk ie  driiKi d la  K as  Chcrycf?

K s ię g i  k o n t o w e  L i s t y  p ł a t n i c a  e

przy ul. SyKstusKiei 19
bo tam n a j tr w a ls z y  to w a r  i

u tirin konkurencyjnych.
tan S żv  r ; z

!
U w a g a  na firmę i Nr. domu Sykstuska 19 wT podwórzu

na lewo. AMt i 609 - 4

L. 1477. Stanisławów, dnia 7 lipca 1924.

O B W I E S Z C Z E N I E
Na zasadzie postanow ień art 6 2  ustaw y z dnia 19 m aja 1920 Dz U. Rzp P. 

rlr 4 4  poz. ii2 i § §  86  i 8 7  s ta tu tu  Pow. Kasy chorych w S tan is ła w o w ie  podaje się 
.tin iejszem  do publicznej w iadom ości, że
w nieaziefę dnia 12-go października 1924 od godziny 8 rano dc 8 wieczór

o d b ę d z ie  s ię

Hybor Delegatów Pnwiut. fiasy chorych
w  S t a n i s ł a w o w i e .

Wybranych ma być 45 członków Rady a to po 30 z grona ubezpieczonych 
i po 15 7. grona ubezpieczających w Powiatowej Kasie chorych Stanisławów i tyleż 
zastępców ■/ obu grnp.

Uprawnionymi do wz'ęcia udziału w wyborach są ci pracujący, którzy w dniu 
1 lipca 1924 byli ubezpieczeni w Pow. Kasie chorych w Stanisławowie i ukończyli 
w dniu 1 lipca 1924, 20 rok życia Każdy ubezpieczony ma jeden głos.

Uprawnionymi do wzięcia udziału w wyborach są ci pracodawcy, którzy w dniu 
1 lipca 1924 ubezpieczali pracujących w Pow. Kasie chorych w Stanisławowie. Każdy 
pracodawca ma tyle głosów ite mu przypada w myśl postanowień art 62 ustęp VR 
wspomnianej na wstępie ustawy i , rzepifów § 87 statutu Kasy na podstawie prze­
ciętne) liczby ubezpieczonych w czasie od 1 kwietnia do 1 lipca 1924, conajmniej 
1 głos a najwyżej 30 głosów.

Spisy upraw nionych w yborców  są w yłożone od dnia I s ie rp n ia  do 10 s ie rp n ia  1924 
w łączn ie  w b iurze  P ow iato w ej Kasy chorych w S tan is ław o w ie  ul. G ołnchcw skiego I. 18 
codziennie od godz. 8  ra.no it» 2  p o p o ł, a w niedzielę od g. 9  rano  do 12 w południe.

W lym czasie ma każdy wyborca w wyżej oznaczonych dniach i godzinach 
prawo wgiądnąć w spisy wyborców swojej grupy i wnieść do Zarządu przedstawienie 
pisemne udokumentowane, gdyby żądał wpisani i kogoś na listę lub wykreślenia go 
z niej Zarząd Kasy winien w ciągu 14 dni wydać na to przedstawienie umotywo­
waną decyzję. Przeciw tm decyzji przysługuje prawo rekursu do Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie, ul. Rrajernwska 16 najdalej w trzy dni po otrzymaniu decyzji

Równocześnie w zyw a się tiu z łożenia lis i Kandydatów, k tó re  muszą być oddane 
Zarządo w i Pow. Kasy chorych najpóźniej do dnia 15 w rześn ia  1924.

Dnia 12 p aźd z iern ika  1924 n astąp i głosow anie oddzielnie d'a p racu jących , oddziel­
nie dla pracodaw ców . G łosowanie odbyw ać się będzie:

1) dla pracodawców w Sali I. Pow. Kasy chorych w Stanisławowie ul. Go- 
łuchowskiego 18, od godz, 8 oj rano do godz. 8-rj wieczór.

2) dla ibezpieezunych w sali II. Pow, Kasy cnorych w Stanisławowie ul. 
Gofuchowskiego I. 18 od godz. 8 ej rano do godz. 8-tj wieczór.

Zarząd Powiatowej Kasy chorych w S{anisławowie.604

K O N K U R S
na posadę lekarza

z p o b o ra m i  9  s topn ia  u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  za p ra ć e  
am b u la to ry jn a  i o so b n o  za v.v jazdv. k tó re  w y n o szą  oko łoj  J i. - J j «.
7s ( jedną  trzecią). <lo 7,2 (połow y) p łacy  m iesięcznej. 

Zgłoszenia d o  5  s ie fp iua  1924.

2 a?łąfi Pout. Kasy Clro.ych uj Kołomyj!
580- Przewodniczący: Dr. C aek ałcw sk i. w  r.

(MAKSGLASERMf,N)
L W Ó W  .ą.AsTUS¥>,^

Iitscrujck 
vt T Z I B K N i K U  

b b b O W Y N "

listowa yyolorpocyjy
Prezydenta 8zeczypospoliiej 
z dnia 14. maja 1924 roku

a muRncHomiu długów
z  la !  jp rzsdyfnjcnrsych o o  r a k u  1924

DO N A l i r C l A

w Księgarni Ludowej
p rzy  u l. S z a jr to th y  L 2 .

{ e u a  5 0  gr . C en a  5 0  yr.

Z a s tę p c a  nacze ł.  r e d a k t o r a  i  ra d a k .  o d p o w -  B R O N IS Ł A W  S K A L  AK. — D r u k .  L u d .  Sp. T ow . W y d  , L w ó w ,  L S a p ie h y  77. T ek  190


